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-~licho! śpi ziemia!„ . Niebo bez gwiazd, sine, 

~ Ciemny bór milczy w okiści koronach -

Wokół śnieg puchem zaściela równinę, 

Spi ziemia we mgłach srebrzystych i szronach. 

Lecz patrzaj! poza ciemną ścianą boru, 

Tarn! jakieś śwatło słania się, drzew chwyta, 

Płynie ku górze, nabiera koloru 

I tkliwym wzrokiem śpiącą ziemię wita. 

Ranek! Śnieg spłonął, jasne grają zorze, 

Bór, jak w opalach - a niebo w szkarlacie 

I ziemia cala oblana rumie{1cem! 

Serya V.-Tom V.-.'il 1,692. 

Tak płonie krasą dziewczę czyste, hoże, 

Gdy strojne rutą, idzie z oblubie!1cem 

Przysięgać miłość w niewinności szacie. 

.Jan Zdora. 



ZE ŚWIATA BAŚ N I. 

rawclziwa radość zapanowała pomiędzy zbieraczami 

i badaczami rzeczy ludowych, gdy znakomity po

wieściopisarz polski, zasłuchany w ciszę tatrzańską, 

przerwaną bajaniem Sabały, upamiętnił piórem )ed

nę z najpiękniej8zych opowieści jeg·o, gdy potem 

pismo wasze ją powtórzyło, ilustrując ślicznemi ry

sunkami fitachiewicza, i gdy seciny słuchaczy Fi

szera oklaskiwały jej wygłaszanie wśród monologów ulubionego impro

wizatora. Wrażenie było wielkie, przypominające epokę, kiedy pierwsi 

romantycy nasi rzucili ogółowi pierwszą gadć balad, osnutych na pieśniach 

ludowych. 
W naszych uszach raz trącona struna baśni gminnej wywołała mnóz

two tonów siostrzanych, mnóztwo alikwot, jak to mówią panowie fizycy 

od akustyki. Bo też bajka ludowa nigdy nie ukazuje się samotną i od

r~bną: krewni się ona z liczną rodziną swoją mnóztwem włókien jedno

rodnych, ma pełno sióstr rodzonych i przyrodnich. W każdym, kto się 

niemi z zamiłowaniem zajmuje, budzi się chęć przypatrzenia się zblizka 

tym powinowactwom i nadzieja dojścia, jak, kędy, kiedy się podanie zło

żyło, gdzie je znają, a gdzie nie, czy tylko u nas gości, czy też i u ob

~ych się powtarza, czy od nich do nas, czy od nas do nich się dostało? 

W „Bajce Sabałow~j" od razu widać spojenie dwóch od1"ębnych po

wieści. Jedna prawi o uwięzieniu Śmierci, druga o karze za nieposłuszei1-

stwo. Pierwsza i druga, w tej postaci, jak je spisał H. Sienkiewicz, nie 

są dopowiedziane. W pierwszej słuchacz niczego się nie dowiaduje, co 

się stało z chłopem, który „odetkał Śmierć z wirby;" w drugiej spotyka

jąca ją kara nie jest dostatecznie upowodowana. 

Nie chcemy przez to uczynić najmniejszego zarzutu H. Sienkiewiczo

wi: spisał on baśń, tak, jak słyszał z ust bajarza, o tem nie wątpimy; ba

jarz zaś, w danej chwili, nie uważał za rzecz konieczną dopowiadać resz

ty, bo tę resztę, zdawało mu się, słuchacze znają tak dobrze, jak on sam, 

i w duszach swych ją dośpiewają. 
Otóż pragnęlibyśmy dzisiaj dopomódz słuchaczom Sabały i Fiszera, 

oraz czytelnikom „'l'ygodnika" i przypomnieć im te tony harmoniczne, 

które się krewnią z d~więkiem głównej struny. Podamy tu kilka para

leli ze zbiorów nas;r,ych rzeczy ludowych i poszukamy w dalszych okoli

cach parenteli ślicznej legendy. 

Pośpieszam dodać, że już w znacznćj części zadanie to spełnił p. S. 

Jastrzębowski w ostatnim zeszycie „Wisły" z r. 1891-go. Podał on tam 

prześliczną bajkę z Opatowskiego, wcale podobną do drugiej części Sa

bałowej, jako Śmierć Kostl;) „wzięła litosierność" na widok pięciorga dro

biazgu, jak trzy lata nie słuchała Pana Boga, aby matkę ich zabrać, i jak 

potem (tu już nowy, śliczny wątek) duszę jej posadziła na listku zielo

nym, aby się dziatwie mogła przyjrzeć; następuje dalej i'lcena z robacz

kami, ale już nie w rozgryzionej skałce z dna mornkiego, lecz pod du

żym kamieniem, na świadectwo „modrości i miłosierności bozkiej;" dusza 

matki, za karę nieufności swej w opatrzność bozką, siedzi na listku, a naj

młodszy synek jej dziwi się dotąd: „cemuj ten jeden listecek na debie 

tak lata i lata, kieby sie chciał urwać i do nieba polecić?" 

Opowieść ta nie ustępuje w piękności „Bajce Sabałowćj," naw·et 

prześciga ją delikatnością fantazyi; niech czytelnik sprawdzi zdanie moje 

i w całości ją odczytać raczy. 

P. Jastrzębowski przytoczył i pokrewne z powyższem bajania; stresz

cze każde z nich w kilku wierszach. Wspomniawszy nasamprzód o „Baj

ce ·Sabałowej," powtórzył podobną z Ropczyckiego; opowiada ona o przy

czynie głuchoty Śmierci: słyszała ona dawnićj dobrze, ale Pan Bóg ją 

ogłuszył za karę, że nie zabrała matki kilkorga drobnych dzieci. Następ

nie p. J. cytuje baśń z Augustowskiego, podaną niegdyś w „Kłosach," 

zapisaną przez H. Giegużyńskiego, i drugą z Chełmskiego, ogłoszoną przez 

O. Kolberga. W obu zamiast Śmierci występuje inna istota nadludzka: 

w pierwszej anioł, w drugiej Św. Jędrzej: obaj, wbrew rozkazowi bożemu, 

litują się nad obarczonemi dziatwą wdowalni, dopuszczają się nieposłu

szeństwa i ponmizą karę: muszą kilka lat służyć u ludzi na ziemi. Epi

zod z kamieniem przedstawia się tak: Pan Bóg· daje różdżkę aniołowi, 

aby nią uderzył w skałę nad morze~: rozpada się ona i odsłania błysz

czące, igrające robaczki; w drugiej :::iw. Jędrzej uderza w kamień, leżący 

na dnie morza rozstąpionego, i ·widzi dwa robaczki, „które się radnjo, co 

sie wydo8tali z niewoli!' 
Widzimy tedy, że do „Bajki 8ahałowćj" znalazły się cztery hlizko 

spowinowacone, choć geograficznie dość od nićj odległe odmianki. Po

szukamy innych jeszcze, z bliższych i dalszych miejscowości, ale wprzód 

powiemy kilka słów o składających ją wątkach. 

Głównym, płynącym z zamierzchłych wieków ludzko8ei, jest uosobie

nie Śmierci. Człowiek pierwotny odznaczał się tak ułożonym umysłem, 

że wszystkie siły przyrodzone, tak w sobie, jak i poza sobą, wyobrażał 

w ludzkiej postaci. Postać ludzką miała :4mierć, każda choroba, dola 

i niedola, ogień, woda i t. d., słowem wszystko, eo żyje i co nie żyje na 

swiecie. Wprzód, nim przebłagać i uprosić, czło"-iek usiłmrnł nadludzkie 

te istoty złowić, uwięzić i do swej woli nagiąć. Jeszcze w 8tarym Za

konie Jakób, po całonocnćm „biedzeniu się z mężem" jakimś, zmusza go, 

aby mu błogosławił: mężem tym był nie kto inny, tylko Jehowa (I, i\Iojż. 

32, 14-32). W podaniach, i to nie tylko naszych, łowienie i uwięzienie 

il'ltot nadprzyrodzonych bardzo często się spotyka. Oto cały szereg przy

kładów chwytania Śmierci. W mitologii greckiej znajdujemy np. ba~ń 

o Syzyfie, owym olbrzymie, ukaranym pó:l;niej wtaczaniem na górę ciągle 

i'lpadającego głazu: rozgniewany Zeus posyła Śmierć na niego: ale Syzyf 

krępuje jej ręce i nogi; ludzie przestają umierać; dopiero gdy Ares z roz

kazu Zeusa Śmierć wyzwala, rozpoczyna oua na nowo swe żniwo. 

U nas pełno jest klechd, w których odważny lub podstępny ~mier

telnik tegoż czynu dokonywa. Pewien chłop w Olkuskićm uwięził Śmierć 

w wypróchniałym buku i trzymał ją tam bardzo długo, tak, iZ stra::iznie 

"·ychudła i straciła siły; od owego to czasu nie może ona od razu 1 udzi 

zabijać, "·ięc długo konają (Ciszewski w „Zbiorze wiadomości do antro

pologii," XI, 6). Na Kujawach opowiadają o wysłużonym iołnierzu, który 

„przyszedł pod bór; zrobiło się ciemno, uderzyła mgła: wychodzi do nie

go Śmierć i powiada: Żołnierzu, będziesz umierał, bo już teraz czas. A on 

odpowiada: Śmierć, chodź tu do torby. Jak złapał Śmierć do torby i trzy

mał, że bez trzy lata ani jeden człowiek na świecie nie umarł." Oczy

wiście była to torba cudowna, do której, na rozkaz żołnierza, wszystko 

iść musiało (Kolberg „Kujawy" II, ll8). W bajce z Przasnyskiego Wa

luś ma cudowną jabłoń, na którą gdy podstępnie Śmierć zwabił, a gałę

zie ją oplątały, ta zaczęła wołać: Siła lat bedzies chciał zyć, to ci dóm 

zyć, aby me wypuść z tych gałęzi! (Chełchowski „Powieści i opowiada

nia" I, 178). W Krakowskiem pewien gajowy trzymał Śmierć siedm lat 

w torbie, aż dopiero przyszedł anioł i kazał ją wypuścić; wtedy jednego 

dnia tyle ludzi zmarło, ile przez siedm lat nie umierało (Kolberg „Kra

kowskie," IV, 135). Coś podobnego opowiadają na Ukrainie, ale z bar

dzo ciekawym dodatkiem: żołnierz więzi Śmierć w worku; ludzie nie umie

rają, ale i jemu już życie za długiem się zdaje; więc idzie do piekła, ale 

go tam nie przyjmują; udaje się do nieba, a gdy i Św. Piotr nie chce go 

wpuścić, więc każe mu iść do wora, i dopiero Pan Bóg uwalnia Św. Pio

tra, a żołnierza do worka za karę wsadza, zawiesza na niebie i każe tam 

czekać aż do dnia sądnego; przypomina to los Twardowskiego („Zbiór 

wiadomości," IX, 117). Bardzo podobną baśi1 opowiadają w Chełmskiem: 

Śmierć siedzi dziewięć lat w torbie żołnierza, on zaś dostaje się pod dąb 

cudowny do nieba, stoi na straży i stać będzie aż do koi1ca świata (Kol

berg „Chełmskie," II, 112). 

Opowiadanie, podane w r. 1875-ym przezemnie z Poniewiezkiego, za

wiera wcale podobne rysy do wyżej przytoczonego ze zbioru S. Chełchow

skieg·o; jest tam i imię Waluś, i jabłonka cudowna; nowym wątkiem jest 

stołek cudowny z niedźwiedziemi łapami, który Śmierć uwięził („Zbi6r 

wiadomości," XII, 16). Łotysze opowiadają o dziewięcioletniem trzyma

niu Śmierci w tabakierze; ziemia zaczęła się skarżyć Panu Bogu, źe jej 

strasznie ciężko dźwigać tyle ludzi na sobie: więc Pan Bóg kazał Śmierć 

wypuścić (S. Ulanowska „Łotysze," odbitka z tomu XV-go „Zbioru wia

domości," str. 77). 

Jak Śmierć, tak czasem i Bieda dostaje się do kozy. Pińczo\\-iacy 

opowiadają, że pewien chłop, u którego Bieda za piecem oddawna goś

ciła, podstępem uwięził ją za ręce w szczelinie dębu i odtąd wiodło mu 

się dobrze; Bieda pozostałaby w lesie na wieki, gdyby chciwy brat tego 

chłopa nie był jej ze szczeliny wypuścił („Zbiór wiadomości," IX, 52). 

Ktoś inny uwięził Biedę w kości, inny znowu zakopał ją do ziemi (tam

że, XII, 12; Kolberg „Pokucie," IV, 198). 
Jan Ka1'lowicz. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Kiedy weszli do maneżu, zai:;tali już Sammetów
nę na siodle. 

Traubi:;ohnowa zatrzymała i:;ię przed nią w pew
nem oddaleniu i zwiei:;zoua na ramieniu Bernarda: 
szeprn~ła do niego głmiem kui;icielki: 

- Patrz-no pan, co to za wi;paniała kobieta 
z tej ~Ialci!„. podoba i:;ię panu?.„ 

Bernard u8miechnął się i wymijająco odrzekł: 
- Chowaliśmy się razem w dzieciństwie. 
- No to i cóż?„. to się już panu podobać nie 

mo:le?„. Gdybym była mężczyzną, przepadałabym 
za takiemi dużemi kobietami. Dalibóg, ona ślicz
nie wygląda na koniu!„. 
Zwracała niby uwagę na wdzięki Malci, ale sa

ma przyciskała jego ramię do siebie, z tą >vyrafi
nowaną zalotnością kobiety, która umie „ brać męż
czyzn." 

- Wy jeste~wie wszyi:;cy ślepi, jak krety,- mó
wiła dalej, podnosząc do niego głowę i zaglądaj}ic 
mu w same oczy, - szukacie Bóg wie czego, Bóg 
wie którędy, a nie widzicie tego, co macie pod sa
mym nosem. S1:eh·, das Schune liegt so nah! ... 

- O kim pani mówi w tej chwili? - spytał ją 
z udaną niedomyślnością, ale ze złośliwym uśmie
chem. 

Zrobiła zagniewaną mirni i odwróciła się od nie
go, nie puszczając jednak jego ramienia. 

- Ee, nie udawaj pan; wiesz przecie, o kim 
mówię. 

- O sobie? ... 
Udała jeszcze bardziej urażoną. 
- Zarozumialec z pana - rzekła,- dlatego, :leś 

pan ładny, to już ci się zdaje, ii kaida kobieta mu
si się panu sarna na szyję rzucać?„. Nie każda ta
ka naiwna, jak ta„. 

Znaczącem spojrzeniem wskazała na ~Ialcię. 
Słowa jej zadziwiły go; wzruszył ramionami 

i popatrzył na Traubsohnową pytająco. 
- Daję słowo, nie rozumiem pani,- odezwał 

się głosem poważnym. 

- Słowo pan dajesz?- zawołała, ale miarkując 
się natychmiast znowu, szeptem dodała: 

- Jakto?„. nie wiesz pan tego, że ona w panu 
zadurzona po uszy?„. 

Zarumienił się po same białka i z dobroduszną 
szczerością odpowiedział: 

- Nie wiem. Zkądże mam wiedzieć?„. 
Wzięła to za udanie z jego strony i jakby za ka

rę, uszczypnęła go w ramię. 
- Jesteś pan dzisiaj nieznośny!„. 
Zostawiła go na środku maneżu i poszła sama 

do swego konia. Sammetówna podczas ich rozmo
wy, kłusowała dokoła maneżu i rzucała ku nim 
z pod oka spojrzenia jakieś badawcze i zaniepoko
jone zarazem, jak gdyby przeczuwała, że jest 
przedmiotem ich tajemniczych szeptów. 

Udawała, że jest zajętą tylko jazdą konną i ze 
się jej z całą pasyą oddaje, ale udawała bardzo 
niezrt)cznie. 

Bernard zmieszany zawsze jeszcze słowami 
Traubsohnowej wodził teraz oczyma za Sammetów
ną i przypatrywał się jej z większem zajęciem i za
kłopotaniem jakiemś, którego ukryć nie umiał. 

- N o, miałeś mnie pan wsadzić na konia - za-

Maryan Gawalewicz. 

E c H E s 
PO W IE 8 Ó. 

(Ci ~ g tl a 1 s z y). 

wołała z siodła już Traubsohnowa po francuzku,
pójdM.e przynajmniej skrócić mi trocl1ę strzemię. 
Pil~kny z pana caralirre &e1Tente!„. 

Xie śpiesząc się zbytnio, podszerlł na jej wezwa
nie i roztargniony zaczął szuka<'· sprzączki u rze
mienia przy i;iodle. Traubsohnowa niby z roztar
gnienia koi'1cem S"llego lakierowanego bucika opar
ła się o jego ramię, gdy się nachylił, ale nie zwafał 
na to, czy też umyślnie nie clwiał zwrócić mvagi. 

Sammetówna z kłusa przeszła w galop, jakby 
jej coraz gwałtowniejszego ruchn było potrzeba. 

Trzy inne konie w środku maneżu zaczl.)ły się 
niepokoić i pari;lrnć nozdrzami. 

- .:)falcia, nie waryuj! - ostrzegała .i<l podnie
.sionym głosem Traubsolmowa, - czy ty masz o
chotę koniecznie dzi~iiaj kark i;obie skręcić?„. 

W tl•j chwili dwie nowe amazonki weszły ua
rei;zcie do maneżu z przybocznej garderoby, Fioł
kiewiczowa z Leosią i pi:;kliwemi głosami po an
gielsku zaczęły opowiadać sim:itrze, że jednej z nich 
pękł gorset, a drugiej :;ię wydarzył wypadek z pod
wiązk11: bmiały się przytem, że cały maneż napeł
niły swym chyclwtaniem i wykrzykami. 

- Barberine!„. żebyś ty wiedziała - wołała 
Leosia na całe gardło, - żebyś ty wiedziała, co ja 
ci pr1wiem, nie!„. to paradne. Jak się pan mie-

. wasz, panie Bernardzie?„.- podała mu rękę do u
ścisku po męzku, podnosząc trochę łokieć i prawe 
ramię w g·órę. - Ach, żeby pana tu nie było, Bar
berin0!.„ zarazbym ci opowiedziała„. to doskona
łe, to kolo1:mlne!.„ cha, cha, cha!„. cha, cha, cha!„. 
o Boże, ja nie będę mogła wsi<1ść na konia ze śmie
chu!„. 

Samrnetówna 'v8trzymała swego wierzchowca 
na drugim końcu maneżu i z dyi:lzą cą pier:;ią, z go
rącerni rumieńcami na policzkach, wypoczywała, 
starahc się zrozumieć cośkolwiek z luźnych wyra
zów i zdań swych przyjaciółek. 

Bernard tymczasem pomagał już wydostać się 
na siodło Fiołkiewiczowej, od której bił silny za
pach perfumowanych saszetek, jakie wkładała 
zawsze za gorset, ilekroć jeździła konno, albo szła 
na bal. 

- Tylko proszę mnie dobrze trzymać,- mówiła 
do Sandsteina, ściskając go za rękę, - bo ja się 
zawsze boję, abym nie wywróciła koziołka na dru
gą stronę, a już jak spaść, to przynajmniej z dobre
go konia, prawda?„. ale nie z takiego w ujeżdżalni. 

Do maneżu wszedł młody berajter w łosiowych 
pantalonach, granatowym rajtroku, cylindrze na 
głowie i z laską angielską w ręce; był to przystoj
ny chłopak, doskonale zbudowany, z czerstwemi 
policzkami, przy których jakby nalepione, czerniły 
się małe, krótkie baczki, obok dużych, niekształt
nych uszu. 

- A, pan Abel! - zawołała lia jego widok 
Leosia po niemiecku,- gdzie to pan dzisiaj 8ię za
podział?„. nie było komu wsa<lzić uas na konia; -
żeby nie pan Sandstein„. 

Berajter po kawaleryjsku uderzył piętą o piętę 
i ukłonił się z militarną elegancyą byłego wach
mistrza od dragonów każdćj z dam, wyszczerzając 
przytem w uśmiechu jowialnym dwa szeregi bia
łych i zdrowych zębów. 

Y. 

- Patrz-no moja droga, jaki on dziś przystoj
ny! - odezwał2 .. się Traubsolmowa do siostry, spo
glądając ua Abla okiem znawczyni, ale wymówiła 
t.3 !iłowa umyślnie tak głośno, aby doszły do jego 
uszu. 

Ex-dragon pokręcił czarne wąBiki i podziękował 
za tę pochlebną uwagę uprzejmym ukłonem. 

- 111 Rei/i" und Glied meine JJarnen, wenn ich bit
ten dwf!„. - zakomenderował jednak zaraz ener
gicznie, głosem podniesionym, wyciągając się jak
by przed frontem i wystawiając swą wysmukłą 
pierś na więks'iy podziw trzech i;ióstr, które dawa
ły mu do poznania, że siQ im w tćj pozyturze pc,
doba. 

- A pan z nami na piątego się nie zdecyduje?
spytała Fiołkiewiczowa Bernarda, podjeżdżając ku 
niemu. 

- Prawda, miałeś pan jeździć z nami,- wtrąci
ła Traubsohnowa,-·- gdzież pański koń?.„ 

Leosia zbliżyła się równie, wołając: 
- l\Ialciu, co ty się tam po kątach chowasz?„. 

Chodź tutaj, będziemy losowały, którćj z nas pan 
Bernard dostanie się na rycerza. 

- Niestety, czas nagli - usprawitidliwiał się 
Sanclstein,- muszę uciekać. Dardr.o żałuję, ale 
dziś już nie mogę„. 

Stracił ochotę wmieszania się w grono tych ha
łaśliwych i obcesowych amazonek, zwłaszcza po 
rozmowie z Traubsolmową, która przed nim zdra
dziła tak niedyskretnie tajemnicę Sammetówny; 
chciał się wymknąć jak najśpieszniej, ale trzy sio
stry odgrażając się, że gu nie puszczą, jeżeli choć 
przez kwadransik mały nie dotrzyma im towarzy
stwa, otoczyły go ze wszech stron i manewrowały 
tak końmi. aby mu ciągle drogę zagradzać ku wyj
ściu. 

Śmiały się przytem i dowcipkowały w swój spo
sób, szydząc z niego, że zapewne obawia się sprze
niewierzyć damie swojego serca. 

- N o, no, wiemy coś o tern, wiemy!„. nie za
pientj się pan, czarne oczy pana oc:1;arowały!„. -
mówiła mu Fiołkiewiczowa, - prawda Barberine? 

- Daj mu pokój, przecie widzisz, ie się rumie
ni, jak student, - wołała Traubsohnowa, a na
chylając się do niego z konia, spytała: 

- Powiedz-no pan, czy to prawda, co mówią, 
że ona pana nie chce?„. głupiaby była. Miałaby 
ślicznego męża. 

- Co?„. nie chce go? - przerwała Leosia,
est-ce possible?„. 

Malcia trzymała się ciągle zdaleka: pojedyncze 
wyrazy z tćj rozmowy dochodziły do jej uszu i 
krew jej jeszcze bardziej burzyły. Twarz jej pło
nęła już i tak rumieńcami. 

Sytuacya stawała się dla osaczonego Bernarda 
coraz przykrzejszą; na szczęście pan Abel zniecier
pliwiony takićm marnowaniem czasu i brakiem su
bordynacyi w swych uczennicach, a pewnie i po
drażniony tern, że tak nagle odwróciła się od nie
go uwaga jeg·o wielbicielek, zagrzmiał ze środka 
maneżu po raz wtóry: 

- Jl,Ieine Damen, wenn ich bitten dmf, anfangen!„. 
Ifreuzhimrnel-donnerwetter!„. die Zl3it vergeltt! ... 

Bił się przytem laską po skórzanych sztylpach, 
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jak gdyby miał przed sobą rekrutów w rajtszuli, 

a nie kobiety. 
Tra.ubdohnowa oclwróciła się pienn;za i zapomi

nając w tej chwili o Bernardzie, z zachwytem nie

mal spojrzała na berajtera. 
- Ach, jak ja lubię, gdy on się złości! - wtedy 

jest jeszcze przystojniejRzym, bo mu się bardziej 

oczy świecą. 

Bernard skorzystał z tego i żegnając wszy3tkie 

panie jednym ukłonem, wycofał się z maneżu, rzu

ciwszy jeszcze jedno o8tatnie spojrzenie na l\falcię; 

widząc go wychodzącego, ściągnęła brwi, schyliła 

gfowę z miną jakąś surom) i smutną, jakby miała 

za chwilę rozpłakać się, potem uderzyła konia swe

go szpicrut~) i odwróciła się umyślnie, aby nie wi

dzićć jego ukłonu na poiegnanie. 
Przy wyjściu z bramy zetknął się Sandstein 

z młodym Feingus8em, który w towarzystwie dwóch 

znanych gogów ze złotćj młodzieży · i jakiegoś woj

skowego, wchodził do ujeżdżalni. 
Józio sprowadzał „galeryą" na lekcye konnćj 

jazdy, aby siostrom nic przykrzyło się bez męzkie

go to,rnrzystwa. 
Od chwili, gdy wyszedł z maneż.u, Bernard nie 

mógł poibyć się my:'.di, która go prieśladowała u

parcie o tćm przypadkowćm spotkaniu z Feingus

sówkami i Sammetówną; wiedział, ze rodzice zaw

sze niechętnćm okiem patrzali ua znajomość jego 

il Trauhsohnową i jej rodziną, co do Sammetów 

miał nawet wprost zalecone priez ojca, nie zbliżać 

tii<~ i nie wdawać w żadne stosunki z domem byłe

go wspólnika firmy. 
- '110 nic dla ciebie sfera,-powtarzała mu mat

ka, nic tłómacząc się jaśniej. 
W ogóle obawiała się dla syna wpływu i czę.:it

:,;zego zetknięcia z l•'eingussarni, zwłaszeza od cza

su, gdy poznanie z Łanieckimi i Tolą, podsunęło 

jej całkiem inne plany co do Bernarda. 
Obawy te hyły płonne; syn jćj i tak bardzo rzad

ko znajdował sposobność zbliżania l:lię do owych 

niebezpieeznych pa{1, a sam tej Hposobności nie 

szukał nigdy; raziło go 1~byt poufale i obcesowe 

traktowanie ze strony trzech :,;ióstr, o których wie

dział, ze "ciągną" do siebie lrnż.d<l nową zdobycz 

i poszukują coraz nowych niewolników. 

Jednak owych kilka słów usłyszanych z ust 

Traubsobnowej, inne światło rzuciło mu nagle na 

Malcię: zestawiając z niemi jej pomicszauie priy 

spotkaniu w poczekalni, jćj omdlenie chwilowe, 

wszystkie jćj spojrzenia płochliwe a gorące, na któ

re dawniej nie tyle zwracał uwagi, wreszcie całe za

cl10,rnnie się jćj w manezu, dozual diiwnego wra

żenia, z którego sam sohie :,;prawy zdać nie umiał. 

Wii:c ta Malcia, z któ1:ą sii:: nieraz czubił, gdy 

byli dziećmi, z k.tóq ucy,yl się tnliczyć i bawił i:;ię, 

gdy już uczniowski nosił mundurek, ta Malcia, któ

ra rozrosła się tak i wypiękniaht, była w nim „za

durzoną po same usiy'.I! ... " 
No, no! ... to jednak dziwne, ż.e się sam ua tćm 

nie poznał, iż tego dotąd nie zauważył, - zresztą, 

coby mu z tego przyszło? ... 
Tłómaczył sobie, że to odkrycie uie wiele go 

dzisiaj obchodzić powinno, że nic mogło mićć dla 

niego żaduego znaczenia przy stoimnku jego ojca 

z dawnym wsp~ilnikiem, a jednak Sammetówua 

i;tawała mu ciągle przed oczyma, nawet wtedy, gdy 

patrzał na Tolę i zdawał si l~ zatapiać w niej wirok 

z zadumę gwebra, wpatrzonego w słołrne. 
l\Iimowoli przychodziły mu na myśl porównania 

między piękności<.1 dystyugowaną tt;j córy arysto

kratycznego rodu, błękitnój krwi, wytwornej sfory, 

a tamtą, bujną we wdzii:ki, dzikie trochę, ale po

ciągaj<~ce jakąś wschodnh1 z111y:;łowością rasy, do 

k t1'1rej sam należał. 

T Y G O D N I K I L U S T H O W A N Y. 

I rozmyślał dalej nad tym kontra:;tem dwóch 

kobiet, pomiędzy któremi los go postawił niespo

dzianie, z których jedna zaledwie mu się zdoby

wać pozwalała, druga zaś zdobyr go pragnęła tak 

gorąco. 

Ta i tamta, - do tej popychano go nieustannie, 

swatano gwałtem, przekonywano, podmawiano i 

narażano na cały szereg drobnych upokorzeli, po 

których miał ostatecznie dojść do celu; tamta wa -

biła go sama, drżała na jeg·o widok i nie śmiała 

zbl:żyć się zanadto w jego obecności. 
Od tej wiał chłód lodowca, od tamtej buchał żar 

wulkanu. 
Wszystkie te rózni ce zaostrzyły się nagle dla 

niego, odkąd mu przypadek dostar<Jzył materyału 

do porównań i wtedy Tola ze swą dystyng·owaną 

obojętnością, zimna, wyniosła, znosząca go zale

dwie obok siebie, wydała mu się jeszcze bardzićj 

niedostępną. 

Myślał o tćm wszystkićm i rozważał, wpatrując 

się w twarz swojej przyszłej narzeczonej. 
Dokoła niego wznosił się gwar salonowej rozmo

wy, w którym rozróż.nial pojedyncze głosy, chwy

tał pojedyncze zdania i wyrazy, ale nie wiele się 

niemi zajnrnwał. 

Ta d e u s z C h r z a n o w s k i. 

(Artykuł ua str. 18\J-ej ). 

l\lachiualnie oczy jego kierowały :się ciągle w :;tro

nę Toli, jakby w tym punkcie znajdował dla swo

ich spojrzeli ognisko najwłaściwsze. 
- Rega1·dez chere comtesse, - usłyszał za so1ą 

głos ciotki i spojrzawtizy ''" tej chwili w przeciwle

głe lustro, zobaczył, jak uachylająe się ku Łaniec

kiej, pokazywała go jej znaczącym gestem;-- ''"Pa

truje się w nią, jak w słońce, oka z niej nie spnsz

eza. Il e.st am01·eu.i·, comme ... 

Nie dosłyszał dalszego porównania, ale uczuł, 

ze mu krew uderzyła do twarzy; wiedział, ze to 

o nim była mowa, ale to zapewnienie ciotki tak 

stanowcze co do jego iakochania, zawstydziło go 

czegoś w głębi duszy. 
Miłość?... co to jest miłość? ... co one, kobiety, 

jak Vossowa, Łaniecka, lub jego matka rozumieją 

pod tym wyrazem: „zakochany? ... " Zapewne to, 

ż.e młody człowiek asystuje młodej osobie, trzyma 

się przy jćj boku, wpatruje się w nią jak najdłużej 

w salonie, i ma ochotę z nią się ozenić. 
'I'ak, ale jeżeli stoi nieopodal dlatego, ze go tam 

postawili, jeżeli się zbliża dlatego, że mu to ciągle 

przypominają; jezeli niby słucha a myśli o czćm 

innćm, jeżeli patrzy na kogoR machinalnie z pozor

nćm zajęciem, a temi samemi oczyma widzi postać 

czyją inną ... wtedy co? ... 
Przechylił głowę i spuKeił wzrok ku ziemi. 

J\g I 16. 

Ale w tej samej chwili przypomniał sobie szy

derczy uśmiech Tra.ubsohnowej, z jakim nachyla

jąc się ku niemu z konia w maneżu, spytała go: 

- Czy to pm wda, że ona pana nie chce? ... 
Uczuł, jakby ukłócie ostrej szpilki, które go roz

budziło z zadumy i podrażniło jego próżność i mi-

łość własną. 

Te dwa króciutkie słówka „nie chce," wywołały 

w nim dziwny skutek. 
Wyprostował się i podi!zedł blizej ku kozetce, na 

której siedziała Tola, znudzona rozmową z mło

dzieńcem błyskającym złotym monogramem i ko

roną na szapoklaku. 
-- A cóż pan na to, panie Bernardzie? - zagad

nęła go pierwsza. 
- Przepraszam, nie wiem o co chodzi. 
- Sądziłam, żeś się pan przysłuchywał od po-

czątku tak pilnie naszej dyskusyi z panem Szlis

kim,- odparła z wyrazem zdziwienia. 

Szliski poprawił binokle i przez ran'.ię spojrzał 

na młodego ~andsteina. 
- Pan Sandstein ·- rzekł, - nie będzie miał 

w tej sprawie wyrobionego zdania, bo nie pamię

tam, abym go choć raz widział na balecie. Móv1i

liśmy o ostatniej owacyi, jaką zrobiono pannie 

Trampi; pan słyszał co o tćm?... Mój przyjaciel, 

br. Kocio Piastek, który się zachwyca włoską pri

ma-balleriną, ofiarował jej wspaniały bukiet, coś 

przepysznego~ ... imaginez vous, tuberozy w fiołkach, 

a do okola same Marechale Niel; - to jeszcze nic, 

ale szarfa, szarfa!... wpadł na pomysł, którego mu 

prawdziwie zazdroszczę. Proszę sobie wyobrazić, 

miał jakiś stary pas słucki, antyk, coś cudownego, 

podobno po pradziadku jakimś czy prababce, już 

dobrze nie wiem, i tern związał kwiaty dla panny 

'I'rampi. Co? ... pyszny pomysł, n' est ce z)as? ... hm? ... 

to rozumiem, to szyk!... A pani właśnie bierze mi 

to za złe i raczy utrzymywać, iz to nuu·11otrawstwo. 

Que dites vous monsieur Sandstein? ... 

Bernard wzruszył ramionami i z u~miecbem od

rzekł: 

- Zdaje mi się tak samo, że podarunek nic był 

stosowny dla baletniczki. Panna Trampi byłaby 

wolała gotówkę. 

Szliski !Joruszył się niecierpliwie. 
- Jfais non, tu nie o to chodzi - zaczął,- tyl

ko o sam pomysł, qiti etait, mojem zdaniem, supe1·

be! ... Pani mówi, ż.e trzeba rozróżniać talenta, które 

się wieńczy, decidement!... Ale ja twierdzę, iż. pan

na Trampi ma tyle talentu w swoich nogach, co 

.t>atti w swojćm gardle, a jakiś Siemiradzki, czy 

kto tam w rękach ... 
Tola żaclmęła się z oburzeniem. 
- Alez panie, panie Szliski!. .. tego słuchać da

lej nie mozLa. Nie zrozumiemy się nigdy na tym 

punkcie. 
- Dlaczego? ... ja podejmuję się przekonać pa

nią, - skonfudowany trochę bronił się przyjaciel 

hr. Kocia, lecz Tola podniosła się szybko z kozet

ki i odchodząc, z wyrazem wcale niedwuznacznym 

lekeeważ.enia przerwała mu: 
- Zalby mi było paliskiego czasu i wymowy. 

Szliskiemu aż spadły binokle z nosa; poczerwie

niał, jak rak i zwracając się do Bernarda, rzekł: 

- A to gąska! ... prawda? ... 
l\Iyślał, ze znajdzie w nim poparcie swej obrażo

nej miłości własnej, ale usłyszał niespodzianie 

wręcz przeciwną odpowiedź: 

- Czy dlatego, ze nie podziela cudzego głup

stwa? ... 
Szliski podniósł się, jak na spręzynie. 

Afonsieu1· Sandsteiu! ... 

(Ciąg dalszy nast1nii). 
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(Spra'\vo:;1danie spec~Yrilnc korespondenla „Tygodnika ilusl1'0'\vanogo"). 
--~--

Według otrzymanych ·wiadomości, pewną część 

Królestwa, a mianowicie najiyfoiejszą okolicę 

sandomierską nawiedziła powódź. Względnie ła

godna zima pozostawiła jednak po sobie do
tkliwe ślady, niszcząc pracę i dobytek ludzki na 
znacznej stosunkowo przestrzeni. Sprawozdanie 
naszego korespondenta, który zwiedził dotknięte 

klęską okolice, brzmi wcale niepocieszająco z u
wagi, iż powtórna katastrofa w zupełności zaże
gnaną nie była i lada chwila ::ipodziewaćby się mo
żna jej powtórzenia: 

„Historya zalewu wspomnianych miejscowości 
przedstawia się nieomal tragicznie. 

Jak wiadomo, p:idczas tegorocznej zimy tempe
ratura była nader zmienną: pn mrozach następo
wała odwilż, po odwiliy znowu mróz i t. d. W sty
czniu r. b„ po dość silnych mrozach, które wywo
łały zamarznięcie Wisły w kilku punktach, a po
między innemi i pod Sandomierzem, w ko11cu tegoi 
miesiąca lody pod Krakowem ruszyły, w dole je
dnak poniżej Sandomierza zaparły się, czyli ufor
mowały t. zw. zatór. Nie mając swobodnego prze
pływu przez 
koryto rzeki, 
kra zwróciła 
::iię na lewy 
brzeg, nale
żący do Kró
lestwa, za
bezpieczony 
na !llugości 

kilkunaHtn 

wiorst od Wisły walami ochronnemi. Słabą to jed
nak dla rozszalałego żywiołu stanowiło prze8zko
dę: woda z krą, parta silnym prądem wezbranej 
fali, przedarła owe wały w kilku miejscach, zata
piając niziny sandomierskie: koprzywnicką, skot
nicką i samborzecką, posiadających po kilkanaście 
wiosek. 

Dołączony poniżej plan wyja:4nia całą tę smutną 
historyą. 

Zatór lodowy uformował Hię na przestrzeni od 
wsi Boiydar, połoionej niedaleko ujścia Sanu, aż 
do wsi Bogoryi. Kilka godzin wyl:ltarczyło, aby ob
szar, obejmujący około 70 wiorst kwadratowych, 
zamienił się w jedno wielkie jezioro. Bryły lodu 
obrzuciły wał (01.naczony na planie drobnemi kre-
8kami) i przedostały się nawet do wiosek, poziom 
bowiem wody na głównćm korycie rzeki dochodził 
m'1wczas do 16 stóp. 

Zalew ten wydarzył ~iQ d. ~-go lutego r. b. i ob
j <\ł: przedmieście :-3andomierza, Zawisełcze, na
stępnie wsie: Koćrnierzów, Zawierzbie, Zołtą, O-

strołękę, Zajezierze, Bogo
ryą, Rkotniki, Zarzecze, Ka
mieniec, Swierzycę, Ciszycę, 
Łukowiec, Skrzypaczowice, 
Kępę Krzcińską, Krzcin, 
Radowąi, Przywłokę i kilka 
innych, liczących około 4,000 
mieszkańców. ~ a o cz n i 
świadkowie zalewu opowia
dają, ii trudno wyobrazić 

sobie popłoch, jaki powstał 
w tych wioskach, pełnych 
zwykle iycia. 

Komunikacya ze światem 
zmitała prawie zerwaną, w 
wioskach zapanowała cisza, 
którą tylko przerywał szum 
fal, pokrywających pola i 
łąki. 

Na wieść o wylewie po-
śpieszyli z pomocą: p. gubernator radomski r. r. st. 
:\Iajle"wskij, naczelnik powiatu Sand0mierskiego p. 

:- ! 

BO GO R Y .\. 

Duborg, księia proboszczo
wie miejscowych parafij 
i właściciele wiosek. 

Nie na tem wszakie minł 
się skończyć zalew; po kilku 
dniach pojawił się mróz i 
ogromne jeziora zamarzły. 

Okoliczność ta chwilowo po
prawiła warunki; opuszczo
no strychy i zajęto się wy
rąbywaniem lodu z zewnątrz 
chałup i zabudowa11. Pod
ściołka ze słomy i siana nie 
usunęła jednak wilgoci, tak 
niezdrowej dla organizmu 
ndzkiego. Biedni mieszkali
cy, oglądaj~1c pokryte lodem 
za,;;iewy (oziminy), nie bez 
rncyi z płaczem wspominali, 
ii praca ich poszła na marne. 

Zaledwie po owej kata
strofie wszyscy ochłonęli 

z przestrachu, w kilkanaście dni później na
Btąpił drugi wy lew, groźniejl:lzy od pierwsze

go. A stało l:lię to d. :?Ei-go lutego r. b„ skutkiem 
odwilży i napływu nowej wody z góry rzeki, któ-

s 
y A 

,, 

Z P O D K R Z C I N A. 

ra, nie mając 8wobodnego przejścia pod 3andomie
rzem, zwróciła się na wspomniane powyżej wsie. 
Lody płynące z nową wodą powiększyły zatór pod 
Baranowem, a nadto po stronie galicyjskiej prze
rwały również wały i zalały kilka wiosek. 

:Musiano znowu dla bezpieczeil.stwa opuścić izby 
i prienieść si~ na strychy, komunikacya pomiędzy 
wioskami zo:;tała iupełnie przerwaną, a w dodatku 
silne śnieine zawieruchy i wiatry powiększały gro
zę nieszczęścia. W niektórych wsiach mieszkalicy 
przez kilka tlni pozostawali bez poiywienia, do
stać się bowiem do nich było niepodobieństwem: 
dopiero kiedy i druga w0da na pierwszćj zamar
zła., sytuacya się polepBzyL't. I znowu powtórzyły 
się sceny z pierwl:lzego wylewu. Wyrąbywano ló<l 
r. izb, naprawiano nadpsute okna, ściany, drzwi, 
zabudowania i t. d. 

Xiepoflobna jednak przewidzieć, czy smutna ta 
„awa.ntnra lo(lowa" sko11czy się na dwóch za
l ewach. Zatór na Wiśle stoi, a ogromem swo
im przewyisza wszyl:ltkie drtychczas bywałe. Dłu
gol:lc jego wynosi od wsi Bożydar do Bogoryi 
wiorst 18, a następnie od Bogoryi do Baranowa 
wiorst 14. l'oniewai ponowny przybór w d. '.'.6-m 
lutego zalał stojącą powłokę lO(lową na cztery sto
py wody, która znowu zamarzła, grnbość więc lo
du jest bardzo znaczną, a jak nawet utrzymują, 
w niekt<'>rych punktach zajmuje on całe koryto rze_ 

,, 

P L A X Z _\ L A X Y (' H O K O L I C. 
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ki aż do dna. Hozbicie takiego kolosu przy pomo

cy proc.hu i dynamitu uznano za niemożliwe; po
stanowiono czekać, aż deszcze lub gwałtowna od

wilż nie mmną zapory. Nie można zatem powie
dzieć, że niebezpieczeństwo minęło, to tćż w kilku 

wioskach włościanie naprawę uszkodzrmych chat 

i zabudowali odłożyli do czasu uregulowania 1-1ir:; 
wody w korycie 'Wisły. 

Powracając jeszc;i;c do opisu, objaśniamy, że za-

, cieniowana na planie liniami przestrze11 przedsta

wia właśnie dotkniQte wylewem ruiejscowo;~ci. Sze

rokość tego pasn wynosi od brzegu Wisły do Ko

przywnicy wiorst 6, do wci Samborzec wiorst Jt 
do wsi Złota wiorst 2ł. Pa8mo gór, oznaczone 
również na planie, stai1ęlo na przeszkodzie dal.;ze

mu pochodowi fal i lodów, iuaczćj wylew objął
by daleko wiQk8zy obszar. 

Podc:i:as drugiego przyboru, wolla z. :tln,la t S'.i. w8ie 

położone wyżej Długołęki, a mianowicie: Lipnik, 

Łęk Osiecki, Sworoń, aż do wsi Niekurza, po upły
wie jednak 48-iu godzin ustąpiła. 

Za uczynioną dorainą pomoc powodziauom, po

zbawionym w pierwszych chwilach strawy, należy 
się szczere uznanie zwiedzającym osobiście zalane 

dom0wstwa, proboszczowi parafii samborz.eckiej, 
ks. Kajetanowi Kwitkowi, skotnickićj ks. Józefowi 

l\fackiewiczo,Yi, koprzywnickićj ks. Julianowi vYo

sińskiemu, św. Pawła w Sandomierzu ks. W a

wrzyńcowi Szubartowiczowi, a również właścicie

lom wiosek p. Wiktoryi Popielowćj, Kazimierzowi 

Wąsowiczowi, l\Iaxymilianowi Skotnickiemu, Al

binowi Rudzkiemu, którzy pierwsi na wieść o klęs
ce pośpieszyli z darami w naturze, chlebem, ka;ną, 
solą i t. p. 

Obe~nie mitarimYione zostały przez p. gnberna

tora radomskiego komitety pomocy, pozostające 

pod przewodnictwem proboszczów, do których za
proszono przedstawicieli miejscowych władz i oby

wateli. Komit'.:lty rozwinęły już swoję działal

ność. 
C'. B. 

FRZEGLĄ:O TEATRALNY. 

„;II a n fr e d," dramat w 4-ch aktach Byrona, muzyka Ro
berta Schumanna. Z oryginału przełożył i do sceny zasto

sował Gabryel Kernpner. 

Z potężnej biblioteki napisanej o Byronie, w cza
sach zwłaszcza, gdy na8ladownictwo jego stało się 
szkołą nietylko w literaturze, lecz i w obyczajach, mo
żna z łatwo8cią wybrać kilka wskazówek charakteryzu
jących teg·o genialnego pisarza i wszyBtkie prawiejego 
utwory. Subjektywizm posunięty do najwyższ;ego 
stopnia, osobistość poety, jego uczucia, marzenia 
i ambicye, ubrane w fabułę wielce dramatyczną i wiel
ce jaskrawą, i w takiem zawsze półcieniu, iżby dać po
le do najczarniejszych domysłów o nim samym, oto 
rzecby można, metoda Byrona. 'Wypowiedziawszy 
w genialnym „Don Juanie" wojnę zaciekłą swym ro
dakom, słynnym z pedantyzmu, z trzymania się naj
ści8lejszego obłudnych form, zwanych w Anglii pod 
technicznem wyrażeniem cant, porzucił istotnie nie
wdzięczną ojczyznę, afoby Zi!'inąe pra\\·dziwie po bo
hatersku. 

Jako malarz uczuć melancholijnych i w11ruszają
cych, niema n10że równego sobie, tak, jak nikt nie 
przewyższy! go w druzgocącej ironii w nieśmiertelnych 
strofach „Don Juana," które naśladował Słowacki 
w „Beniowskim," a przedtem jeszcze Ryszard Ber
wii1ski. 

Bohaterowie Byrona znajdują się zawsze w walce 
z okropnościami, z burzą, ze śmiercią, z wyrzutami 
sumienia, z przestrachem przed ciemną wiecznością, a 
nie mają nic na swój ratunek, oprócz "·hu:Hćj siły woli i 
nieugiętej pychy. Nie przyjmują żadnej pomocy z ze
wnątrz, g-anlzą nią, bo własna ich duma i :smnoświa
domo~ć l'tlll'czy im za '"siystko. 

TYGODNIK ILUt:l'l'l{OWANl. 

W rzędzie tych kreacyj, zajmuje jedno z pierw
szych miejsc „Manfred '' 

Pani Bardzka, streszczając na tern miejscu tom 
pracy pani Sand o Goethem i Byronie, i „IIisto
ryą literatury angielBkiej'' 'l'aine'a, wyręczyła nas 
poniekąd w 11adaHiu. Wiadomo więc jul. naszym czy
telnikom. że Goethe wyraził się z zachwytem, iż By
ron „wziął mu Fausta," i że Byron zaklął się, iż nie 
umiał wcale po niemiecku, tylko że mu go przełożył 
Mathew Levis w r. 181 G-ym. 

U Goethego Bóg, Mefisto i aniołowie są to tylko 
abstrakcye. poza któremi ukrywajlJ: się idee filozofi
czne. Wobec nich, uadnaturalny ~Ianfred wynosi ze 
wspaniałych lodowców Alp tylko obrazy, a jego cza
rownice, du 0 hy, Ahrirnan są bogami teatralnemi, jak 
słusznie twfrrdzi Taine. On sam nie wierzy w nich, 
i widz także. Zostaje tylko sam poeta, i to w osobie 
glównego bohatera. Wszyscy inni, którzy się do nie
go zbliżają, f\ą tylko na to, ażeby mu dawali odpo
wiedzi na jego zapytania i ażrby „przez tę pozorną 
epopPję mógł się utrzymać w swym wiecznie trwają
cym monologu." 

Lecz poza tern, Manfred to człowiek, Faust zaś wie
cznie w niezgodzie z sobą, staje się dla nas niewyra
źny, brak mu charakteru. MaJlfred nie daje się ża
dnemu Mefistofelowi prowadzić na pasku, góruje nad 
wszystkiemi potęgami; panuje nad innymi i umie za
panować nad sobą samym. Kochał wicie, może sio
strę swoję (przyrodnią), ona za8 umarła, ztąd i wyrzuty 
sumienia zapełniły tak jego duszę odtąd, że niczem 
ludzkiem więcej zająć się już nie n10że. Raz jeszcze 
chce zobaczyć tę ukochaną Astarte: „Kochałaś nrnie 
zanadto - woła - tak, jak ja ciebie. Nie byliśmy 
stworzeni dla siebie, ażeby się wzajemnie dręczyć ... 
powiedz, że będziesz szczęśliwą, a umrę." 

Mieszkaiicy piekła podniecają go mówiąc, że gdy
by był jednym z nich, byłby strasznym. A tę potę
gę daje mu tylko własna wola, jej siła. 

Geniusz więc i złe duchy nie ustraszają go w przed
śmiertnej chwili, bo czuje on w duszy taką mękę, że 
żadne inne udręczenia nic do niej dodać nie mogą, 
a wreszcie „dusza nieśmiertelna jest sobie sama na
grodą lub karą." 

Manfred jest raczej poematem, aniżeli dramatem, 
bohater sam, jest tylko główną osobą od początku do 
koi1ca. Nie chce on,jak Faust, skarbnicy wiedzy i mw
ki lub rozkoszy, ale zapomnienia zbrodni, której poe
ta, jak już rzekłem, dokładnie nie oznacza. .Nie po
mogą mu nadziemskie potęgi, bo go g·nębią wyrzuty. 
Już zrozpaczony chce się rzucić ze szczytu Alp, gdy 
go ratuje strzelec. Później w dolinie, spotyka „kró
lową Alp," a ona pochlebia sobie, że go pocieszy jeże
li tylko będzie jej posłusznym, ale on nie chce i nie 
umie być nikomu posłusznym. W ostatniej chwili 
odrzuca i pomoc duchowną opata, chociaż umiera na 
jego rękach z temi pięknemi słowy: „ Wiedz starcze, że 
śmierć. nie jest tak straszną." 

Co tu podniecało wyobraźnię współczesnych, to 
niezmierna siła w obrazowaniu wyrzutów, jakie sobie 
czyni w nieokreślenie tajemniczej zbrodni. Fama 
mówiła wówczas, że mąż zamordował we Florencyi 
swą żonę a kochankę Byrona; dopiero później dowie
dziono, że nie był jeszcze wtedy Byron wcale we Flo
rencyi, kiedy wydał swój poemat. Inni dopatrzyli się 
w Astarcie przyrodniej jego siostry. Bądź co bądź, 
:Manfred, jako dzieło twórcy romantyzmu, jest w tym 
zakresie mi:;trzowskiem. 

Wprowadzenie go na naszę scenę nie jest o tyle 
spóźnionem, o ile nigdy dzieło genialne, stojące dzi
siaj zwłaszcza, już poza wszelką szlrnłą, spóźnionćm 

być nie może, więc i reżyserya, pr11ypomi1rnjąc się 

publiczności w ten sposób, spełnia pięknie swój obo
wiązek. 

Czy je<lnak nadaje się on dla sceny? Czy pomimo 
słynnej muzyki Schumanna, świetnej dekoracyi i wy
stawy, zdobędzie sobie powodzenie trwalsze7 Wątpi

my stanowczo i nic tu nie pomogą pogardliwe dekla
macye o całym współczesnym repertuarze na korzyść 
chwili. Repertuar współczesny przedstawia życic 

współczesne, mające prawo bytu i rozwoju; czczerni 
przeto frazesami obalać go, dowodzi tylko płytkości 
i chęci argumentowania, nie w imię rzeczywistej praw
dy, ale ubocznych, nic wspólnego z literatmą nic ma
jących celów. 

Zapewne, że Niemcy uscenizowali nawet drug·ą 

rzę,;ć. Fausta, ale oni nie wahają się przedstawiać i 
trylogii Sofoklesow~kiej, a równocześnie dbają o sztu
ki realistyczne i mają nawet teatr wolny, na wzór 
teatru paryzkiego p. ,\ntoine. \Yszystkie mają pe-

.\~ J 16. 

wną racyą istnienia, dlaczeg·ożby u nas tylko, każda 

nowo wystawiona rzecz miała spychać. inną, dlatego 
tylko, że nowa? 

Brak bezstronnej krytyki w tych razach daje się 
uczuwać dotkliwie. 

Przekład, dokonany przez p. G. Kempnera, jest 
wierny i poprawny, w przedostatniej odsłonie istotnie 
poetyczny. Trafnie też przerobił dramat dla sceny. 

Co się tycze wspóludziałn artystów, ten nie był 
zbyt wielki z natnry już samego poematu. Znakomi
cie wszakże spełniła swe zadanie pani lhkiewiczowa, 
jako Nemezis, doskonale p. Narkiewicz (stl'zelec), a 
tak~e p. Noirct (królowa Alp), dlaczego jednak pan
na Marcello (A8tart .') dl'i.<}Cym i śpiewający111 głosem, 
przypomina dawną kochrnkę )fanfreda? Dykcp nko
cha11ej niegilyś kobiety, tn właściwszą. Z wielkim 
majestatem ruchów i słowa odegrał rolę opata p. La
dnowski. 

Tryumf wszakże prawdziwy święcił p. Kotarbi:iski, 
jako )lanfred. Głos jego metaliczny, douio:;ły, uwy
datniał z wielką macstryą wszelkie psychiczne mo
menta duszy targaneg·o niepokojem bohatera, a w 
chwili konania, jako i przedtem w chwili inwokacyi, 
w pr11ybytku Ahrimana, stanął najzupełniej na wyso
kości zadania, tak trudnego i prawie, zdawałoby się, 

niemożliwego w tego rodzaju utworze. Charakteryza
cya też jego na podobiznę Byrona harmonijnie spły
wała z całością poetycznie odtworzonej postaci. Do
dać potrzeba, że niepospolitej trzeba siły głosu, ażeby 
przez półtrzeciej godziny nie osłabnąć ani na chwilę, 
a co ważniejsza, nie znużyć monotonią nieustannego 
prawie monologu. 

Edward Łubowski. 

NASZE RYCINY. 

Zima. Nazwisko Stanisława Rejchana nie jest 
obce czytelnikom naszym; w ostatnich czasach mieli
śmy sposobność przypominać. je niejednokrotnie na 
kartach „ 'Tygodnika," - czynimy to ponownie w nu
merze niniejszym, podając poetyczny w pomyśle a 
wdzięczny w wykonaniu rysunek naszego a1tysty na 
str. 184-ej. Rysunek ten jest pewną aktualnością 
w bieżącej chwili. na początku kalendarzowej wiosny, 
gdy zima powinnaby ostatnią grudkę śniegu rzucić 

i zwinąć. swe białe namioty, jak to czyni jćj uosobie
nie, stworzone ręką malarza na obrazku. Czy wsze
lako w naturze rzeczywista zima zdecyduje się tak 
samo pożegnać nas ostatnią garścią śniegu i ostatnim 
mroźnym podmuchem, trudno przewidzieć nawet me
teorologom, którzy zapowiadają wprawdzie wczesną 
i ciepłą wiosnę, ale wiadomo, iż aura nie troszczy się 
o kalendarze i przepowiednie. 

Nowicyuszia. Jose Benliure y Gil, to jodeu znaj
znakomitszych współczesnych malarzy hiszpaiJSkich, 
którzy chlubę swej sztuki stanowią. Podawaliśmy 

już nie raz reprodukcye jego obrazów i wzmianki o 
nim w osobnych artykułach. Dość zresztą spojrzeć 
na rycinę, aby nabrać pojęcia o niepospolitym talen
cie i technice hiszpai1skiego artysty, który z takim 
realizmem, z takiem drobiazgowem wykoł1czeniem, 
z taką wyborną wreszcie charakterystyką każdej fi
gury maluje swoje obrazy, podziwiane dzisiaj na 
wszystkich wielkich wystawach sztuki w Europie. 
Treść obrazu sama się tłómaczy. 

·-- _, P':"'.J----

Odpo·vviedzi od redakcyi. 

Pmm Stefanowi C'z. w K-ce. - W zupełności 
uznajemy słuszność uwag pai1skich co do polemik mie
dzy pismami i przyklaskujemy gorąco zacnyn lll);_ 

ślom sz. pana. 
- Pann L. P w Kml.-owie. - \Yiersze sz. pana 

nie zachowują ścisłe formy sonetu, rytmika nie wsze
dzie jednako staranna, natchnienie mogłoby być gó;.
niejsze i lotniejsze. Może się w pailskiej tece znajdą 
lepsze utwory? 

- Pani 111. P. w Genewie. - Zdolno8ć stanowcza, 
uczucie w szlachetnej formie wyrażone, radzimy pisać 
dalej. Liryzm zdaje się być najodpowiedniejszym 
rodzajem dla talentu pani. W przyszłości znowu coś 
zamieścimy. 

~--



PRZEGLAD A R T Y S T Y C Z N Y. „ 

Dwa stanowi:;ka krytyczne.- Chełmo1i

ski.-J ego dwa ostatnie obrazy: .Szron" 
i .Kuropatwy:' - "Dziewczyna przy 
studni" Siemiradzkiego.-vVystawa prac 
ś. p. Feliksa Brzozowskiego.- Portrety 
A. Badowskiego i H. Piątkowskiego. 

Sąd o danym olmtiie-jak w o
góle o ka:l.dćm dziele sztuki,-wy
dawać możemy z dwojakiego sta
nowiska: ze st:rnowislrn krytyki t. 
zw. 1ii·tystycznej oraz krytyki, któ
rą pozwolę sobie nazwać: estetycz·· 
w1. N a czćm-że polega ró:l.nica 
tych obu krytycznych stanowisk'? 
Oto ll11 tern, ze krytyka t. zw. 

artyl:ltyczua tmzględuia jedynie niemal tylko wady i zalety wykonania 
dzieła 1:5ztuki, podczas gdy krytyka t. zw. estetyczna nie dopuszcza, aby 
artyzm był alfą i omegą dzieła sztuki: uwzglc:clniwszy w niem cechy ar
tystyczne, idzie dalej i za::itanawia się nad istotą samego „czynu" artysty, 
co stworzywszy dzieło sztuki, to lub owo zajął stanowisko w sztuki dziedzi
nie, to lub owo dziełem swem chciał wypowiedzieć, te lub owe złozył w niem 
dążenia, uczucia, pojęcia, tem lub owem wreszcie zaznaczył łączność swoję 
z prądami i wyobrazeniami swej epoki lub swego społecze11stwa. 

Tak np. roztrząsając rnalar~k}1 działalność, dajmy na to Makarta, kry
tyka wyłącznie artystyczna doskonale nas objaśni, w jaki sposób :Makart 
obrazy swoje malował, jakich użył zestawień barw i ihviateł, aby wra:l.enie 
rzeczywistości da(\ widzowi, gdzie upatrywać nale:l.y słabe strony jego ry
sunku, a gdzie podziwiać przepyszne kolorystyczne efekta: zkącl się bierze 
to nieuaturalne złoto-rudawe zabarwienie jego obrazów, jaką wreszcie war
tość, jako malowanie, ruaj;;1 jego obrazy: czy w odtwarzaniu tych i;icen lub 
owych jest szczerość, czyli tez konwencyonalna maniera, czy opanował on 
dostatecznie wszędzie teclmikę malarską?... W ślad r.aś za tern ma jeszcze 
prawo głos zabrać krytyka estetyczna, wykazując np. h1cz1wść ~Iakarta 

z Rubensem, rozważając dzieła jeg·o, jako objaw ogólnych dązeń i smaków 
w zachodniej Europie z drugiej połowy wieku naszeg·o, zestawiając tematy 
jego obrazów i sposób traktowania tych tematów ze współczesnerni prąda
mi w innych dziedzinach życia umysłowego i artystycznego, kładąc nacisk 
na wpływ, który makartowskie orgie i przepychy wywarły na smak i upo
dobania choćby tylko stolicy naddunajskiej, zapatrując si~ wreszcie na Ma
karta, nie jako na członka jakiejś konfratemii wtajemniczonych w niezrozu
miały, niedostępny dla profanów, uprawiany tylko przez wybranych ,,kunszt 
malarski," ale jako na dziecięcia wieku, którego zycia czynem był-obraz. 

Czy wystarcza rozpatrywanie tego lub owego obrazu wyłącznie tylko 
ze stanowiska krytyki artystycznej? Kiezawodnie, w wielu razach wystar
cza. Dlaczego? Dlatego, ze w ostatnich zwłaszcza czasach p0jawiła się 
niezliczona ilość obrazów, które są niczem więcej, jeno uprawianiem sztuki 
dla sztuki, w których artyzm malarski jest dla ich twórców celem jedynym. 
Krytyka artystyczna dla takich obrazów nąjzupełniej wystarcza, a dla kry
tyki estetycznej zgoła niemasz w nich materyału. 

Chcieć natomiast stosować zawsze i wszędzie li tylko krytykę arty
styczną, znaczyłoby to samo, co mówiąc np. o gotyckich gmachach, ogra
niczyć się na dokładnem okre1Heniu ich rozmiarów, stosunku pojedy11czych 
częKci do całości, oraz wyliczeniu składowych części materyału budowlane
go. Znaczyłoby to dobrowolnie stawiać „gotyk" na jednej linii z wiejskie
mi lepiankami, znaczyłoby to pomijać całe olbrzymie znaczenie jednego 
z najdonioślejszych objawów i:;ztuki pięknej, architekturą zwanej. 

Krytycy artystyczni, zapatrujący się na obraz, jako jedynie na okaz 
prnwidłowćj lub wadliwej gry 1hviateł i kolorów, linij i plam, posuwający 

się najdalej do twierdzenia, ze takie lub owakie namalowanie obrazu jest 
zależnćm wyłącznie od fizyologicznego ustroju oka artysty, zaś takie lub 
owakie wrażenie, które obraz na nas, widzów, sprawia, jest znowu zależne 
od fizyologicznego ustroju oczu uaszych, powołują się chętnie na tych nie
estetyków wcale, jeno - fizyologów, którzy, nawet obojętni zupełnie dla 
sztuki, potrafili jednak znakomicie określić, w czem dany obraz szwankuje, 
a co znowu, jako malowanie, jest w niem doskonałego. Prawda; teorya 
banv, fizyologia oka ludzkiego, perspektywiczne matematyczne pewniki po
znane dokładnie, mogą wybornie przygotować do „poznania się" na wadach 
i zaletach obrazu. Obraz przecie, niezależnie od znaczenia, ktbre mu kry-

tyka estetyczna przypisuje, jest ws:r,ak: taką i·zeczą, w której wa:lną rol\) od
grywa i harmonia barw, i farb zażycie, i poczucie oka malarza, i matema
tyczne lub intuicyjne rozłożenie planów. Ale - oto jeden z najwybitniej
szych tych właśnie koryfeuszów nauk ścisłych, którzy na ich podstawie wy
soce trafnie o malarskiej stronie obrazów wyrokować zdołali, mianowicie 
zmarły niedawno prof. fizyologii na uniwersytecie wiedeńskim, E. Brticke, 
sam pisze: „Wiem dobrze, :le wywołać złudzenie nie jest celem ostatecmym 
sztuki; Hą nieśmiertelne arcydzieła z figurami niejako do tła przylepionemi; 
wtedy rekompensatę stanowi myśl, stanPwi pie1'wiastek snbjektywny, w dziele 
artysty." („Bruchstiicke aus der 'l'heorie der bild. Kiinste." 1877). 

Okazuje się przeto, że owa myśl, ów pie1'wiastek subjektywizmii, któremi 
artysta utwór swój wyposaża, nie są znowu tak małoważnemi częściami 
składowemi dóeła sztuki, skoro rekompensatę za uchybienia w wykonaniu 
Btanowić mogą. Nie pójdę tak daleko, jak Bri1cke. Dla urnie uchybie11 
kardynalnych w rysunku i malowaniu nic zgoła zrekompensować nie mo:le; 
obraz ile rysowany i malowany przestaje być dziełem Bztuki i nie warto 
o nim wspominać. Gdy atoli obraz, zadoBĆ czyniący wymagauiom krytyki 
artystycznćj, ma w sobie myśl i pierwiastek subjektywizmu, ublizeniem dla 
niego byłoby nie zastanawiać siQ nad nim ze stanowiska krtyyki, którą po
zwoliłem sobie nazwać - estetyczną. 

Był czas, ze przy Bądzeniu o dziełach malarskich, tQ ostatnią jedy
nie uwzględniano - u nas. Dzięki głównie energicznym przed kilku laty 
wystąpieniom p. Stani.:iława Witkiewicza, krytyka, a-przypuszczam,- za 
ni<1 i publiczność jęła baczniejszą uwagę' zwracać na artystyczne, czysto 
artystyczne cechy obrazów. Przestano rozprawiać o „poetyczności," „wznio
słości" i t. p. obrazów, a górę brać zacięły uwagi o - złćm lub dobrem 
malowaniu. Słusznie bardzo. ~am niejednokrotnie starałem się dopomódz 
krytyce artystycznej do przynaleznego dla nićj wśród ogółu uwzględnia
ma i poszanowania. Być może, ie te wspólne nawoływania utorowały do 
rąk publiczności drogę niejednemu obrazowi, zalecającemu się jedynie arty
zmem, będącemu dobrym okazem sztuki uprawianej dla sztuki. 

I oto - jednostronność i przesada nie kazały długo czekać na sie
bie. Zwrot ku zachwycaniu się jedynie zaletami artystycznego wykona
nia bez względu na to, co wykonanem na obrazie zostało, wywołał prze
dewszystkiem wśród malarskiej wytwórczości tutejszej nadmierne rozpa
noszenie się wszelakich miernot, osłaniających płaszczykiem pogardy dla 
„ tematu" bezsilność do zdobycia siQ na istotny artyzm, oraz na wykonanie 
bez zarzutu. Zaroiły się wystawy nasze obrazami dalekiemi od ideału kry
tyki artystycznej, a rzetelnie bezmyślnemi. 

Nadeszła wobec tego pora przypomnieć, zwłaszeza malarzom wielu, 
ze obok krytyki artystycznej, której praw juz nikt dzi8 nie zaprzecza, ist
nieć nie przestała krytyka estetyczna, która domaga się od malarza cze
goś więcej, niż bezmyślnego powtónen·ia pierwszego lepszego zakątka lub 
objawu przyrody. Zapytać mamy prawo wielu malarzy naszych, gdzie 
w ich obrazach jest myśl jaka? gdzie kompozycya samodzielna? gdzie po
mysł? gdzie jaki bądi pierwiastek subjektywizmu, okrom w pewnej indy
widualnćj właściwości, w sposobie kładzenia farb na płótno lub w roz8wie
tlaniu albo przyciemnianiu obrazu?... Co nam po tern, ie tego malarza 
obraz zawsze mniej więcej niebieski, a innego znów zawsze brunatny, skoro 
ani jeden, ani drugi obraz nie jest do tego stopnia malarsko doskonały, aby 
pozwolił nam zapomnieć o tćm wszystkiem, co dzieło szt1tki dać moze, a cze
go obraz ten nam nie daje? 

I rzecz istotnie szczególna. Na te tory wysoce-ślizkie, gdzie mały 
talent, tworząc rzeczy bezartystyczne i bezduszne, zdobywa sobie tylko fa
talm1 ... zarozumiałość, na te tory pchnął spory odłam malarstwa tutejszego 
kto?: .. Chełmouski, ten do szpiku kości wielki artysta i poeta duszą całą. 
Porzuciwszy pełne charakteru i temperamentu indywidualnego sceny, rojne 
typowemi ludowemi postaciami, lub rozwichrzone rozpędzonemi końmi, jął 
malować krajobrazy osnute na najprostszych motywach. Wspominałem 
o nich cz~sto dosyć na tern miejscu. Łąki bezludne i bezbrzezne, drogi 
wij11ce się przez równe pola, ustronia nad stawami i jeziorami, mo
czary pastwiskowe- cala duża serya znanych z paru lat ostatnich „ wido
ków" Chełmońskiego przemknęła się przez wystawy nasze. DezpoRrednich 
i pośrednich naBladowców znalazło się sporo. Publiczność, rozchwytująca 
obrazy Chełmońskiego, mimochodem lub z konieczności, zadowalała sie 
temi kopiami. Tak, ani słowa, było w tych l't, la Chełmo1mki obrazach co~ 
niecoś z właściwości jego: był motyw do ostatnich granic prosty, była na 
horyzoncie linia dalekieg·o lasu, była nieobecno8ć żywego ducha„. na jeden 



I 

'1 I 

STANfSŁA\V REJCHAN. 

z I M A. 



-
~ 
~ 

__j 

N 0 

>- trl 
p w 

o:: 

~ 
::i 

-1 

o z 
w 
ro ~ 

?; <W 
{/) 

o 
--, o 

z 



186 'l' Y G O D N I K I L U S T R O W A N Y. .\~ 116. 

tylko mały drobiazg zdobyć się nie zdołali twórcy tych obra:t,Ów: na 8koi1-
czoność wykonania Chełmońskiego, na pomysłowość w wykrojeniu z przy
rody lub skomponowaniu takiego oto, zda 8i~, tak prostego „pu8tkowia,'' 
wresz.cie na piętno niepowszedniego subjektywizmu, którym, jak widocznym 
z największego oddalenia podpi8em Chełmou8ki obrazy swoje znaczy. 

Bowiem-c:t,ego wielu malarzy m18zych zrozumieć nie chce - to wła

śnie 8tanowi wielkosć obrazów Chełmoi1skiego, że zapatrując 8ię na nie za_ 
równo ze stanowi8ka krytyki artystycznej, jak krytyki e8tetycznej, najżyw
sze tylko zawsze zadowolenie odczuwamy. 

(Dok. nast.). Czesław Ja11fowski. 

L .I S rr Y z FR A N CY I. 

Wszystkie cza:,;opisma, nawet poważniej:sze, wspo
minały o tej klecionce 'l pochwałami zagadkowemi 
dla mnie, ażem :,;ię dowiedział, że p. Perey, pani 
Herpin, pan Glouvet, to sławny od czasu Bulanży
stowskiego procesu Quesney de Beaurepaire, pro
cureur de la Republique! ... 

Stulecie rewolucyjne wywołało już i wywołuje 
ciągle dzieła o tej epoce. W ostatnim li13cie do
nosiłem o ukazaniu :;ię trzeciego tomu ,,l"Europe 
et la revolution" Soreta, zajmującego pierwszorzęd
ne miejsce w hi:;torycznem piśmiennictwie o tym o
kresie: tu wspomnę o cennej pracy Artura Clmquet 
„Les guerre:,; de la revolntion," w pięciu tomikach 
in 18-o. Pierwsza serya zawiera „La premiere in
vasion prussienne" Valmy. „La retraite cle Bruns
wick." Druga serya: „JemappeH" i „La trahison 
<le Dumouriez." Dzieło to raz już zostało nagro
dzone przez Akademią nauk moralnych i politycz
nych, wielką nagrodą Audiffred'a, a nadto serya 
druga otrzymała od Akademii francuzkićj wielką 
nagrodę Goberta za 1891-y r. 

Sypią się, jak z rękawa, życiorysy )lirabeau. 
De Lomenie wydaje ciąg dalszy obszernego stu
dyum, rozpoczętego przez swego ojca. Poważny 
8prawozd.awca, Ludwik Farges, powiedział, że au
tor zebrał wszystkie wiadomości o swym bohate
rze, jakie się zebrać dały, a wiedząc o wszystkich 
p11blikacyach w tej materyi, „wyczerpał przedmiot 
o tyle, o ile tylko wyczerpanym być mo~e." 

Rousse pisze też o Mirabeau, ale zbyt napuszonym 
stylem, co szkodzi trafoym nieraz s11ostrzeżeniom, 
bo nudzi czytelnika i odstręcza od treści; za to Me
zieres, w swem „ Vie de Mirabeau" skreślił jasno 
i treściwie żywot głośnego rewolucyonisty. Kto 
nie studyuje wyłącznie tej epoki, a chce mieć traf
ne pojęcie o życiu i pismach Mirabeau, temu, za
miast pięciotomowego dzieła de Lomenie, można 
polecić pracQ Mezieres·a. Zaznaczyć potrzeba, iż 

obecnie ściślejsze i gruntowniejsze badania nad 
epoką rewolucyjną się prowadzą. Ustanowiono 
nawet katedrę w uniwersytecie paryzkim, specyal
nie studyom tym poświęconą, a na profesora po
wołano młodego i zdolnego uczonego, p. Aularcl·a, 
który już położył niepoślednie zasługi w :,;ystema
tycznem klasyfikowaniu i wydawaniu dokumentów 
do rewolucyi się odnoszących, a są ich pono całe 

stosy. 
Do bardzo ważnych wydawnictw źródłowych, 

które badaczom nie ruałe oddadzą usługi, należą 

ogłaszane clokumenta z archiwów dyplomatycz
nych, pod tytułem: „Recueil des instructions clon
nees aux ambassacleurs," od pokoju westfalskiego 
do rewolucyi i „Inventaire aualytique." Pierwsze 
zawierają, jak tytuł zapowiada, rozporządzenia da
wane posłom, a drugie, wszystkie bez wyjątku pa
piery dyplomatyczne, ale gdy pierwsze są dosłow
ne, drugie w streszczeniu. vV układzie zachowano 
metodę etnograficzną, zaś uporządkowaniem i ko
mentarzami zajęli się historycy specyali8ci, tak np. 
Alfred Rambaud zajął się stosunkami Franryi z Ho
syą, LariHl-ie z Prnsami i t. cl. 

----~· -~ł-- --

(Doko1\czenie). 

Koszto\Ym} i ważną publikacyą jest wydawuic
two rękopisów Leonarda da Vinci, które, jak wia
domo, pisane od prawej ku le\Yej ręce, wyglądały 

na hieroglify. Do koi1ca XVIII-go wieku zaledwo 
wyjątki z nich były znane; obecnie uczony Bavais
son-::\lollien :t,ajął :;ię odcŻytaniem cało8ci i wyda
niem JeJ. H,~kopisy zawierają traktaty o malar
:;twie, rzeźbie, architekturze, botanice i t. p. roz
maite uwagi, spostrzeżeuia, notatki, figury geome
tryczne i t. cl. 
Wspomniałem już o oh.:5zernej „Historyi Nie

miec" Juliusza Zeller"a; teraz donoszę, że autor 
stre.4cił ją do rozmiarów jednego tomu. Ci wię<>,, 
dlr. których pierwsze dzieło ·wydawałoby się za ob
szerne, ma;ją do wyboru drugie. Tenże autor wy
dał świeżo drugi tom swych ,,Entretiens :;ur l'hi
stoire du moyeu age" (Perrin, Paris, 1892), w któ
rym :,;ię zajmuje republikami mie;,;zczańskiemi (rć

publiques bourgeoise:,;) i mia8tami 8redniowieczne
mi we J<,rancyi, Włoszech i Niemczech, zaś o:,;obny 
rozdział poświęcony Arnoldowi z Brescii i Rzymo
wi, a obszerny ustęp :-l. Bernardowi i wpływowi, 
jaki wywierał na swą epokę. Natomiast, nie chcąc 
się p0wtarzać, w:;pomina tylko pobieżnie o dzie
jach Ko~cioła i Cesarstwa, które obszernie opowie
dział w swojej I-Iistoryi Niemiec. Tom kouczy się 
na Bonifacym VIII-ym i Filipie Pięknym. Pod 
kierunkiem tegoż Juliusza Zeller·a i Vast'a zaczęto 
wydawać obszerną, do 40-tu tomów sięga:.iącą hi
storyą powszechną, pod tytułem: „Bibliothcque 
crl1istoire illustrće," któr~i za wzór czy za zachętę 
posłużyło niemieckie „Allgemeine Geschichte in 
Einzeldarstellungen." Cel tego wydawnictwa dwo
jaki: 1) da<'.· obraz rozwoju cywilizacyjnego każdej 
epoki i każdego narodu; 2) rozpowszechniać wia
domości historyczne za pomocą zajmującego przed
stawienia rzeczy, śród najszerszego, jak można, ko
ła. Każdy tom ma obejmować osobny peryo<l 
dziejowy, tak, aby sam przez się s~anowił odrębną 
całość, a razem łączył się z całością ogólną, dla 
której z góry plan zakreślono. Wiekom 8rednim 
poświęci się dziesięć tomów; pięć Francyi, a pięć 
obejmą następne działy: 1) Niemcy; 2) cesarze 
niemieccy w średnich wiekach; 3) wielcy papieże 
w średnich wiekach; 4) Anglia w 8reclnich wie
kach; 5) wielko8ć Hiszpanii w XV-ym i XVI-ym 
wieku. 

Pienv:,;ze trzy tomy tego przedsięwzięcia, maji~

cego się wykonać zbiorowemi siłami, już wyszły 
z druku; są to: „Les deux revolutions cl'Angleter
re, 1603-1689 et la natio n d' Angleterre au XVII s." 
przez Edwarda Sayons i „La France sous Louis 
XV. 1723-1774„' przez H. Carre (Quantin, Paris, 
1891). Pierwszy, znany tu ze swych prac o Wę
grzech, poświęca sporo miejsca umy:,;łowemu roz
wojowi Anglii, drugi przeciwnie za mało, ale za to 
więcej się zajął społeczną stroną; uwagę zwraca 
rozdział, zatytułowany: „La clissolution de la mo
narchie." Poważniejsza krytyka niezmiernie chwali 
pracę p. Sayons. Ryciny mogłyby być lep:,;ze, co 
już nie jest winą ani p. :-:layons, ani p. Carrć. 

P. Faguet wydal u Leceae·a i Oudin·a (1891) 
pierwszą seryą swych :;tudyów „Politiques et mo
ralistes du XIX s." Kogo obchodzą te kwestye,. 
z ciekawością przeczyta ten tomik, choć się nie 
zawsze zgodzi z autorem. 

Ks. Ansault zwrócił uwagct swym „1Iemoire sur 
le culte de la Croix avant J esus Christ" (Retaux, 
Paris, 1891), w którym powiada: „Krzyż się znaj
duje na wielu pomnikach starożytnych. Znak ten, 
który w pierwszej chwili wydaje się jeno ozdobą
i który często nie je:,;t niczem innem, - je:,;t prze
cieź w oczach archeologów, tak wierzących, jak 
niewierzących, najpierwszym, nai dawniej:,;zyrn i 
najpowszechniejszym z symbolów religijnych: ozna
cza życie, życie bozi.de, życie wieczne, zbawienie,. 
nawet Zbawcę... Ta idea życia, zbawienia, Zbaw
cy, przywiązana clo krzyża w wiekach, które po
przedziły narodzenie się Chrystusa, nie n10ie mieć 
innego źródła, tylko objawienie nadp1'zyrodzo11e ... 
Chrystyanizm, który od kolebki 8wiata wskazuje 
krzyż ku czci ludzi, jest widocznie dziełem bożem. 
I pytamy siebie, jaki interes religijny może nakła
niać do podkopywania pewności i świetności teg() 
nowego dowodu. ewangelicznego'./" 

Przy bardzo oiywionym ruchu pi8mienniczym 
niepodobna mi wspomnieć o wszystkich ważniej

szych dziełach, ograniczyć się więc muszę do tych, 
które .naszych czytelników obchodzić mogą. Do 
takich zaliczam te, które :;ię zajmują albo wypad
ldem dziejowym ogólniejszego znaczenia, albo oso
bistością, której działalność sięga poza granice 
własnego kraju. Lecz i tu nie mogę obiecywać 
wyczerpujących informacyj, choćby dla tego, że 

wszyistkiego nie sposób przeczytać, a nawet przej
rzeć. Dla dopełnienia wszelako wspomnieć po
trzeba o kwe:,;tyi pierwl:lzorzęclnej doniosłoś.ci, 

o szkołach. 
Od roku 1887 -go zauważono, że liczba uczniów 

zmniejsza się w szkołach świeckich, a wzrasta 
w kongregacyjnych. Obecnie jeden z posłów, Ka
rol Dupuy, w raporcie o budżecie edukacyjnym 
poruszył tę sprawę i zwrócił na nią powszechną 
uwagę. )lniemają, że ona odbije dwa prądy nur
tujące li'rancyą: republikański i konserwatywny, 
i że jest wyrazem przewagi jednego nad drugim. 
Czy tak jest rzeczywiście? ... 

Kompetentni rzec" przedstawiają w następujący 
sposób. Przyznają, że zakłady rządowe troszkę 

się wyludniły i zaznaczają, że to pochodzi ztąd, iż 

klasy zamożne, niezbyt przychylne tym zakładom, 
spowodowały to powolne, lecz regularne zmniej
szanie się uczniów. W r. 1887-ym licea liczyły 

53,816 uczniów, zaś w r. 1891-ym 50,746. Kole
gia miały ich w roku 1887-ym 36,086, dziś tylko 
32,96~. W ciągu lat pięciu ubyło 6,188 osób. Na
tomiast zwiększyła się liczba uczniów po zakładach 
utrzymywanych przez duchownych. W r. 1887-ym 
posiadały one 50,085 uczniów, w roku 1791-yru 
51,287. Pomijając szczegółowe statystyczne dane, 
znajduję w rezultacie ogólnym, że na 174 czy 175 
tysięcy ucznil1w, znajdująeych się w zakładach 
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ilrednicli, tylko 48 na l OO przypada na zakłady 
państwa. Że zaś wykształcenie średnie dostarcza 
przeważnie urzędników administracyi, że znaczna 
-częM osób poprzestaje na nićm, a bierze udział 
w rządaeh kraju przez głosowanie, taki stan rzeczy 
nie jest, według posła Karola Dupuy, pocieszają

-cym dla przyszłości Rzeczypospolitej. 

Ludwik Farges, rozbierając sprawozdanie p. Du
pny, nie podziela jego obaw i odpowiada, że jeżeli 

zakłady państwa straciły w ci:oi:g:u pięciu lat 6,188 
uczniów, zakłady zakonne zyskały ich tylko 1,202; 
ie jeśli ci zostali straceni dla szkół średnich, nie 
zostali straceni dla szkół wyższych. Na uniwersy
tetach katolickfoh wydziały: medyczny, przyrodni
czy, historyc:1,no-literacki, farmaceutyczny są pra
wie opuszczone (abandonnes), natomiast uniwersy
teta pa.itstwowe licznych mają studrntów: . „Jeśli 
wielki procent w szkołach średnich uchyla się od 
liberalnego wpływu wszechnicy, za to prawie 
wszyscy, którzy w niej dopełniają swoje wykształ
-cenie, poddają się jćj wpływowi i poddają dobro
wolnie." Wielka prawda. Wpływ wszechnicy na 
uczniów jest ogromny. Niepoślednia wiedza profeso
rów, nieraz bardzo głęboka, nieraz z wielkim ta
lentem połączona, uprzejmość dla studentów z rze
-czywistą troskliwością o ich postępy-wszystko to, 
razem wzięte, stanowi siłę przyciągającą i wpły
wową bardzo. Młodym umysłom podoba się nie
zmiernie hasło: „Nie będziesz się powoływał na sło
wo mi::itrza," a nie wymaganie ślepej wiary i ule
,głości gasi wszelką ochotę do buntu, a navvet do 
ślepej wiary się przyczynia. Zwracam wreszcie 
uwagę na to, że słowa: „Nulle part plus que dans 
l'universite on n' est respectueux de la conscience 
~es eleves," są faktem, który tysiące poświadczą. 

P. Farges nie widzi, czy widzieć nie chce odbi
cia się w tym wypadku wyżej wspomnianych dwu 
prątlów, i za przyczynę wyludnienia się podaje 
to zwiększoną ilość ,,conges," kt0re pociągają za 
.sobą wydatki, nie wielkie wprawdzie, lecz prze
-chodzące nieraz możność niezasobnych rodzin; to 
podniesioną opłatę wpisów, to wreszcie zmiany 
programu, i pociesza si<:) następującą okolicznością: 

W r. 1881-ym było tylko jedno liceum dla dziew
<iząt i jedno kolegium. Pierwsze posiadało 71 u
czennic, drugie 13:3. W r. 1890-ym są 2-! licea, 
w nich 3,955 uczennic i 27 kolegiów z 3,088 uczen
nicami, czyli 7,048, zamiast204. „Czyż nie należy się 
,spodziewać,-pyta,- że liberalna edukacya, którą 
()trzymały przyszłe żony i matki, będr.ie przeciw
ważyła tendencyom klerykalnym?" 

Wszystkie te racye nie są bezpodstawne, ale 
dla czegoż nie widzićć i wpływu dwóch przeciw
nych obozów? Co zaś do częstćj zmiany progra
mów, nie umiem powiedzieć, ile ten zarzut jest 
słusznym, zwłaszcza w zastosowaniu do szkół śred
nich. Bywały niefortunne próby, ale to rzecz nieu
nikniona w rozwoju każdćj działalności ludzkiej. 
VI' uniwersyteckich zaś programach nie są to zmia
ny, ale raczej rozszerzenia i doskonalenie ich (mó
wimy o peryodzie czasu od r. 1887-go ). Tak na
przykład zaprowadzono przed trzema lub czterema 
laty wykłady pedagogiki i praktyczne ćwiczenia; 
nie te, o których wspominałem w poprzednim li
ście, że się odbywają na lekcyach „pour l'agrega
tion," ale te, które wprowadzono w szkołach niż
szych. Student, przygotowujący się do zawodu nau
<izycielskiego, przerabia pod kierunkiem profesora 
·neczywistcf lekcyq z 1·zeczywistymi uczniami. Trzeba 
JH'zyznać, że inowacya to bardzo pożądana i że jej 
przyklasnąć należy. Zrobiono też więcej miejsca 
geografii, tr0chę po macoszemu do niedawna trakto
wanej, a obecnie zaprowadzono vqkłady o histo
ł',Yi i;ztuki francuzkiej, której dotąd uczono tylko 
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(OIJ. „Z tygodniit ua tydziel1"), 

po zakładach specyalnych. Nawet profanów przed
miot ten zajmuje, a profesor Henr.) k Lemonnier, 
który onegdaj mówił o stosunku sztuki do dziejów, 
jak w XVII-ym wieku charakter i duch społeczeń
stwa francuzkiego odbiły się w architekturze, miał 
pełaą salę słuchaczów. J,itawor. 

8. ]J. 

TADEUSZ CHRZANOvVSKI. 

W dniu 8-ym b. m. śmierć zabrała z~·.szczytnie zna
nego technika i inżyniera ś. p. Tadeusza Chrzanow
skiego, którego całe zycie wypełnione było niezmor
dowaną pracą; owoce jej w postaci trwałych pomni
ków długo jego pamięć przechowają. 

Po ukoliczeniu gimnazyum w Świsłoczy, ś. p. Ta
deusz Chrzanowski, spełniając wolę swego ojca, wła
ściciela odziedziczonych potem przez syna dóbr To
polany, udał się do szkoły dróg i mostów w Peters
burgu, słynnej podówczas z wykładu znakomitych 
profesorów, w których rzędzie znajdował się uwiel
biany do kolica życia przez zmarłego, Stanisław Kier
bedź. Po skol1czeniu korpusu inżynierów cywilnych 
ś. p. Tadeusz Chrzanowski, jako wybitnej zdolności 
technik, otrzymał miejsce inżyniera oddziału budują
cej się kolei żelaznej :Mikołajewskiej. 

Gdy dostojny profesor zmarłego, gen. Kierbedź po
dał projekt bm1owy pierw~zego stałeµ;o mostu na Wi
:śle, ś. p. Chrzanowski, śpieszy do Warszawy spełnić 
wolę swego b. profesora i obejmuje miejsce kon
struktora, czyli wykonawcy projektu budowy mostu 
Aleksandrowskiego. Odtąd prace ś. p. Chrzanow
skiego złąrzone są ściśle z historyą naszego miasta 
i kraju. 

Koncesyonaryusz bowiem kolei żelaznej warszaw
sko-terespolskiej, ś. p. Leopold Kroncnberg, jako 
członek komitetu budowy rzeczonego mostu, po ukoł1-
czeniu tego znakomitego dzieła, zauważywszy wybit
ne zdolności, energią i prawość ś. p. Chrzanowskiego, 
powołuje go w roku 1866-ym na konstruktora i zara
zem dyrektora drogi żelaznej warszawsko-terespol
skiej. Podwójne więc zaciążyły na nim obowiązki: 
dopilnowania budowy i przygotowania przyszłej tej
że drog·i eksploatacyi. 

Całe szeregi młodzieży, często z uniwersyteckiern 
wykształceniem, lecz bez specyalnych uzdolnie{1, ja
kich slużba dróg żelaznych wymaga, cisnęły się wów-
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czas do tego przybytku pracy. Nowy dyrektor po
ręki swej nikomu nie odmawia, brakiem kwalifikacyi 
się nie zraża, staje się raczćj instruktorem tćj nowo
zaciężnej rzeszy, naucza, informuje, począwszy od 
dróżnika aż do szefa, i oto w ciągu lat kilku ta nowa 
kolej pod sterem znakomitego zwierzchnika zyskuje 
opinią wzorowej pośród innych. Młodzlelicom tym 
dziś już szronem siwizny pokryły się głowy, nie je
den wybitnego dobił się stanowiska, lecz czy jest 
ktokolwiek z nich, któryby ze czcią nie wspominał 
ówczesnego dyrektora, który by sprawiedliwości jego 
nie wziął za przewodnią ideę własnego powołania, 
pracy za wzór, i nie miał uwielbil'nia dla jego niepo
kalanej prawości!„. 

Mosty żelazne kratowe w owej epoce były jeszcze 
nowością, gdy więc zaszła potrzeba przedłużenia dro
gi żelaznej terespelskiej do Brześcia, ś. p. Chrzanow
ski powołany został do sporządzenia projektu budowy 
tej czętici drogi i mostu zelaznego na rz. Bugu. Most 
tea zbudowany został przez niego w roku 1868-ym 
i projektodawca wydał o budowie tego mostu osobne 
dzieło w języku francuzkim: „Description du pont 
sur le Bong pres de Terespol, chemin de fer Tere
spol-Brest," razem z rysunkami i szczegółowemi ob
liczeniami, które służy za wzór przy budowie mostów 
kratowych i niejednokrotne miało juz zastosowanie. 

W r. 187 ±-ym 8. p. Chrzanowski, bę(h1c juz kon
strnktorem budującej się wówczas drogi żelaznej 
nadwiślal1skiej, jednocześnie upowa·~niony został przez 
rząd do przygotowania projektu budowy kolei żela
znej obwodowej' ląrzącej głównr stacye dróg zela
znych w Królestwie Polskiem, i drugieg·o mostu na 
Wi8le. Linia ta, stanowiąca ważną dla kraju arteryą 
komunikacyjną. a dzi8 wedle nowych urządzefr na
kreślająca właściwe granice miasta, zbudowaną zo
stała przez ś. p. Chrzanowskiego, jako konstruktora, 
w r. 1877-ym. Łączący ją most kratowy pod cyta
delą pierwiastkowo projektowany był drewniany, 
w granicach jednak wydzielonego mu na ten cel fun
duszu, zmarły konstruktor, mając na względzie trwa
łość budowli, zaprojektował i wykonał most żelazny, 
który oprócz pożytku, jaki przynosi, lekkością swą 
i g·órnym przelotem pociągów, stanowi prawdziwą 
ozdobę naszego miasta. 

8. p. Chrzanowski należał do tego rodzaju praco
wników, dla których nie istnieją podrzędne zajęcia, 
każde jest ważne, sumiennie też kontrolował prace 
podwładnych. Tą sumiennością powodowany, przy 
zapuszczaniu kesonów, zbyt często sam się w nie za
głębiał i w tych to podziemnych podróżach nabawił 
się nieuleczalnej choroby, która skróciła jego pozyte
czne życie. 

Ostatnią najdonioślejszego znaczenia pracą ś. p. 
Tadeusza Chrzanowskiego była budowa głównej sieci 
dróg żelaznych poleskich, łączących m. Wilno z m. 
Równem. Olbrzymie to dzieło, pociągające za sobą 
niesłychane do zwalczenia trudności i wymagające 
rozwiązania wielu zagadnień technicznych, chlubnie 
zapisze imię zmarłego konstruktora w rocznikach prac 
inżynierskich. Dość tu tylko wspomnieć, że kolej 
wzmiankowana prowadzoną była przez błota poleskie 
w roku jej budowy, wyjątkowo nawodnione, że w tych 
wodach zakładane były fundamenta do przyczółków 
mostuwych, wznoszone nasypy pod plant drogi i bn
dowane mosty kratowe, a mosty to były niepoślednich 
rozmiarów. Wody Niemna, Horynia, Prypeci , Słu
czy i Jasiołdy, ujęte zostały w żelazne okowy tej no
w0-budowanej drogi. 

Zakol1czywszy na tern swą użyteczną działalność, 
upadły na siłach i stargany na zdrowiu, opuścił 'Yar
szawę, aby zażyć r.asłużonego spoczynku w ulubionej 
majętności swej Topolany, w gubernii Grodziel1skiej 
położonej, gdzie po dłngich cierpieniach, opatrzony 
świętemi sakramentami, zakol1czył życie. 

Z dzieł przez ś. p. Chrzanowskiego drukiem ogło
szonych, oprócz broszur treści filozoficznej, pozostały 
„ Teorya sklepieli," wydanie specyalnie techniczne, 
i dwa tomy badali z historyozofii; tym ostatnim 1)(1-
święcał wszystkie chwile wolne od zajęć obowiązko
wych z zamiłowaniem oddając się zgłębianiu tajników 
przeznaczenia. 

Ostatnie słowa, słyszane z ust ś. p. Chrzanowskiego, 
były: „ Umieram spokojnie, bo nikomu nie uczyniłem 
krzywdy.„" 

S. p. 'l'adeusz Chrzanowski osieroca syna i trzy 
córki; najstarsza, :Marya Gażyczowa , jest znaną arty
stką, której dzieła niejednokrotnie zyskiwały uznanie 
na wystawie 'rowarzystwa sztuk pięknych. 

ff.i?. 
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Zal.Jęde dueliów. (_.\kt I-szy). 

Śmie r u )I a n fr e <la. (_.\kt III· ci). 

Choć się p. Lubawski pogniewać gotów, że tuż pod 
jego bokiem w „ Tygodniku" śmiem mówić o „ "Man
fredzie,-' korzystam z prawa głosu i pragnę wyrazić 
także moje zdanie o wystawieniu teg·o poematu dra
matycznego na naszej scenie. 

::-\ie mówię ani jako wielbiciel Byrona, ani jako li
terat, ani jako krytyk teatralny, tylko jako najzwy
klejszy śmiertelnik i cząstka tej zbiorowej osoby, któ
ra się publicznością nazywa. 

Nieboszczyk Heine napisał wprawdzie na tę zbioro
wą osobę złośliwy dwuwiersz: „Publiczność dużo lu
dzi skupia, dlatego mądra jest i głupia," z czego 
wszelako nic należy wnioskować, że tylko ta druga 
przeważa, a pierwsza siedzi zawsze w domu i nigdy 
do teatru nie chodzi. 

Tymczasem pewna czę8ć naszej krytyki zdaje się 
zapominać, że ta „mądrzejsza·' publiczność także 
istnieje i że wśród niej znajduje się może nawet dość 
znaczny procent takich dziwaków, którzy nic nudzą 
się, słuchając ze sceny choćby długich tyrad, w ży
wem, pięknie rzeźbionem słowie, którzy cenią dzieła 
geniuszów, poczyą, głębokość myśli, wyższe natchnie
nia i dla których to ani wielką subjekcyą, ani wiel
kiem poświęceniem nie bywa pójść raz do teatru na 
zobaczenie i wysłuchanie ,)Ianfreda," zwłaszcza je
żeli i wykonanie, i wystawa tego dzieła pod wzglę
dem artystycznym nie będzie jego parodyą. 

Rozumic się. iż od krzeseł do paradyzu codziennie 
i na każdem przedstawieniu nie można wymagać sali 
zapełnionej przez samych filozofów, myślicieli, poe
tów, bajronistów i cntuzyastów; takich rzeczy nie wy
stawia się dla „robi Pnia kasy," bo do teg·o służą naj
skuteczniej farsy. bomby, szopki i inne ucieszne „ka
wałki." 

Ale co jest w tem złego lub niestosownego, że się 
raz na Bóg wie ile lat wystawi .,:Manfreda," zamiast 
jednej więcej komedyi, która robi klapę, albo drama
tu, na którym po trzech przedstawieniach bywają tak
że pustki?.„ 

Daję słowo, widziałem o wiele nudniejsze rzeczy 
na scenic, którym kryty ka nasza tak uparcie nie przcpo-

% tygodnia na tgd z ie ń. 

cznego obrazu ,)Ianfrcda" podczas 
ostatniej premiery. 

Astarte wywołana przez duchy, zjawia się J\Ianfredowi. (Akt II-gi). 

Dla tych, co nieznają czelu:ści 

podziemnych zakulisowego świata, 
a doznają dreszczów na widok bla
dego ducha z rozwianym włosem, 
oblanego fanastycznem 8wiatłem na 
scenie, artysta nasz popełnił małą 
niedyskrecyą i przeniósł na papie1· 
Ol1wrotną stronę medalu, zchwycił 
z natury sylwetki duchów... w gar
derobie, gdy się „robią" przed lu
sterkiem na „strasznych;" oto np. p. 
Bolesławski, przerażający widzów 
i wyglądem, i potężnym głosem ba
sowym w roli złego demona, który 
gwałtem pragnie ~fanfrel1:.t do pie
kieł zabrać, za coby mn zapewne 
szczerze był wdzięczny p. Kotarbii1-
ski, bo mógłby wcześniej skoi1czyć 

swą morderczą pracę w roli tytuło
wej i „rozcharakteryzować" się 

w i a dała rychłego zgonu, tak pesymistycznie o nich się 
nie wyrażała i z takim grymasem nie wruszała ramio
nami, dziwiąc się, że je próbowano wystawić, jak to 
czyniła z powodu „l\Ianfreda;" przeciwnie, dość czę-· 
sto sztuczną i natrętną reklamą, starano się właśnie 
zagrożony ich żywot przedłużyć na scenie, a tę samą 
publiczność, którą się swoim sceptycznym tonem znie
chęca dziś do poznania dzieła wielkiego poety, zachę
cało się codziennie do zobaczenia, choćby kilka razy, 
miernot dość wątpliwej warto8ci. 

}Iy publiczność, jesteśmy dobrzy ludzie i pozwala
my sobie często wmówić wiele rzeczy, którym sami 
nie wierzymy;-mniejsza o to, daliśmy się tyle razy 
przegadać, przekonać, zbałamucić i zawieść, uwierzy
li:'.;rny w świetne powodzenie, w doskonałość tylu 
sztuk i wielkość tylu geniuszów, że chociaż za to sa
mo powinnaby pewna część krytyki uszanować nasze 
lepsze instynkta, które się w nas bez jej udziału i za
sługi odzywają, i nic wmawiać w nas tak gorliwie, że 
ani zrozumiemy, ani się zachwycimy, ani zasmakuje
my w dziełach wyższego stylu, głębszej myśli, poe
tyckiego natchnienia. 

Jutro wrócimy znów do waszej codziennej pospoli
tości i pojutrze także, na dzisiaj pozwólcie nam si~ 
trochę „ponudzić" na nasze własne ryzyko. 

Przed, podczas i po wystawieniu u nas „i\Ianfreda" 
panował w pewnych kołach literackich taki nastrój, 
jakgdyby lord Byron ożył i napisał co najmniej no
wą komedyą, albo nową satyrę „ O bardach angiel
skich i krytykach„. warszawskich." 

W teatrze na przedstawieniu słyszałem dowcipy 
bardzo złośliwe nad dziełem Byrona, zupełnie, jak
gdyby się to działo w antraktach jakiej oryginalnej 
premiery. 

- :Mówią, że to kąpiel poezyi?-odezwałsię np. sar
kastycznie jeden z naszych Zoilów-dla nrnie to chy
ba sitzbad tylko ... 

- Bójcie się Boga, nie wołajcież tylko autora ta
kiej szopki!-agitował drugi, trapiony wieczną zmorą 
konkurencyi. 

Inny przysięgał, że „Moja kuzynka" z Ludową jest 
stokroć zabawniejszą od całego Manfreda. 

A p.ubliczność? ... ta słuchała na dole, co mówi pra
sa, w lożach, co mówią sąsi.~dzi, a od balkonu coraz 
wyżej, co mówią na scenie i-biła oklaski Kotarbii1-
skicmu. 

Zdaje mi się, że one właśnie zadecydują wbrew 
przepowiedniom złowróżbnym o dalszych losach „l\Ian
freda," który nie może mieć pretensyi rywalizowania 
z „Ptasznikiem z Tyrolu," ale jednak, jako dowód 
staranności i wyższego pojęcia swych zadaii ze stro
ny dzisiejszego kierownictwa sceny, pozostanie w re
pertuarzu, aby od czasu do czasu zabłysnąć wielką 
firmą na afiszu. 

I wtedy, kto wie, czy nie będzie w teatrze tak peł
no, jak na pierwszem przedstawieniu, kiedy publi
czność weźmie na większy ambit, niż--niektórzy kry
tycy.„ 

W niniejszym numerze znajdziecie kilka szkiców, 
zdjętych ołówkiem p. Józefa Ryszkiewicza ze sceni-

z maski Byrona. 
Dalej znów macie widmo, oczeku-

jące „na trapie" znaku inspicyenta 
pod sceną; elektryczny dzwoneczek dźwięknie cichut
ko, maszynista korbę przesunie, a hydrauliczne tłoki 
podniosą ducha, jak pióreczko, w górę ku wielkiemu za
dowoleniu p. JaBii1skiego, który jako główny mechanik 
teatrów warszawskich, cieszy się zawsze za kulisami, 
gdy ,.jeg·o maszyny" tak dolJrze fonkcyonują. 

Przypuszczam, że na wystawie teatralnej w Wie
dniu znajdą się fotograficzne zdjęcia świetnych urzą
dzei1 dzi.>iejszych Teatru Wielkiego, który zasługuje 
teraz na podziw nawet wybrednej zagranicy. 

Warszawa żadnej w tym roku nie doczeka się \Yy
stawy; projekt rękodzielniczego i przemysłowego po
pisu wyrobów skórzanych i garbarskich w }fuzeum 

P. Józef Kotarbi11ski w roli Manfreda. 
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nie dojdzie do skutku, tak samo, jak i wystawa na
sion, jak i zamierzona przed rokiem czy dwoma laty 
wystawa fotograficzna i reprodukcyjna. 

Ci, których to najbardziejby obchodzić mogło, o
świadczyli, że z wyrobów skórzanych mogliby chyba 
wystawić puste pugilaresy i dziurawe kieski, które 
znów nie są niczćm tak bardzo ciekawem i zajmują
cem. 

"rystawie inwentarza, 'l'owarzystwo wyticigów kon
nych dało także pokój w tym roku. 

Po bliższem zbadaniu projektu przez komisyą, oka
zało siq, że jedynem miejscem, na któremby można 
urządzić wystawę, jest część placu na polach moko
towskich poza obrębem wyścigowego toru, ale do 
wzniesienia tam najskromniejszych budynków wysta
wowych należałoby mieć przynajmniej 8,000 rs., 'l'o
warzystwo zaś najwyżćj na ten cel przeznaczyło sumę 
5,000. 

Z ust pana wiceprezesa, hr. Augusta Potockiego, 
który przewodniczył na ostatniem walnem zgromadze
niu Towarzystwa wyścigów konnych, dowiedzieliśmy 
się ciekawego szczegółu, stojącego w związku ze spra
wą odłożonej wystawy. 

Sportsmani nasi powiadali sobie tak: 
- Urządzimy wystawę gospodarską, damy do niej 

inicyatywę, a za to ziemianie pomogą nam wykonać 
ten projekt i w dowód uznania zapiszą się na listę 
członków naszego Towarzystwa, p_rzez co powiększą 
się nasze fundusze i przybędzie środków do skutecz-
niejszego rozwinięcia tego projektu. . 

Ziemianie zaś pokazali Towarzystwu oko i ani je
den nie zapisał się na członka, ale za to aż dwóch 
obiecało to uczynić wtedy, kiedy wystawa przyjdzie 
stanowczo do skutku. 

Jehowa dla pozyskania dziesięciu sprawiedliwych 
chciał oszczqdzić cah1 Sodomę, ale dla zdobycia dwóch 
członków trudno jest mząuzić cahi wystawę Towa
rzystwu wyścigów konnych, które ma inne cele prze
dewszystkiem na oku. 

Wprawdzie pan wiceprezes twierdził, iż ze wzglę
du na stan swoich funduszów nie może ono ryzyko
wać większej sumy, aniżeli 5,000 rs. na urządzenie 
wystawy, ale to nic przeszkodziło podwoić nagród do 
wp;okutici 10,000 na wyścigi jesienne w celu więk
szc ,~o zacltqcenia hodowców do wzięcia w nich udziału. 

Najważniejszym jednak argumentem przeciw tego
rocznej wystawie było przewidywanie, iż się może nie 
udać. Hr. Krasii1ski i hr. Czacki postawili tedy wnio
sek, ażeby ją odłożyć do roku przyszłcg·o, rezerwując 
iia ten cel fnndnsz 5,000 rs._, wyjedna(· pozwolenie na 

Duch pod sc;eną. 

zajęcie dla wystawy części pola mokotówskieg'o (z 
Ujazdowem Lowiern już się skol1czyło), wyjednać sub
wcncyą od ministeryum dóbr pal1stwa na nagrody 
i w następnych latach z wpływów bieżących wyzna
czać pewien zasiłek na rzecz wystaw. 

U chwały te zapadły w obecności kilkunastu zale
dwie członków Towarzystwa, obecnych na zgroma
dzeniu, ale dziwić się temu nie można, że sportsmani 
nnsi nie spieszą tak gorliwie nn swoje obrady, skoro 
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inne stowarzyszenia jeszcze mniej okazują gorliwo8ci 
w tym względzie. 

Oto zeszłej niedzieli na walne zebranie towarzystwa 
spożywczego „Merkury," które liczy członków prze
szło dwa tysiace, stawiło się ich aż ... trzynastu. 

To się nazywa zajmować swojemi interesami!. .. 

Potem będą skargi, że działaln~ść sto~varzyszenia 
za mało się rozwija, ze przy obrocie kroc~owy~1 :v o
śmiu sklepach Merkurego" czysty zysk Jest sm1esz
nic mały, że dywidenda jest za nizką, potem bqdą 
krytyki, utyskiwania, niezadowolenia i t. _P·, ale gdy 
siq nadarza sposobność skorzystać ze swoich członko
wskich praw, przekonać się osobiście o stanie intere
sów, podać zdrową radę, przyczynić się do po~raw~e
nia złego, jeśli jest, wystąpić z praktyczne1111 wmo
skami, wtedy stawia się na placu trzynastu stowarzy
szonyd1 spożywców z głową i żołądkiem, a dwa tysią
ce innych zostaje w domu i- trawi ... 

W ten sposób wszelka zbiorow3 gospodarka psu na 
budę się nie zda, zwłaszcza tam, gdz.ie ch~dzi o prz~d
si<;ibierstwo handlowe, o drobne udziały 1 o znalezie
nie najpraktyczniejszych śr0clków zapewnienia sobie 
jak największych korzyści. 

Sprawozdanie za ostatnie półrocze „Merkurego" 
wykazuje w niektórych pozycyach większe cyfry i 
przybytek członków, wiqkszy zysk i większe oszczęd
ności, ale rófoice te zawsze jeszcze są za małe, jak na 
sto"·arzyszenie tak liczne i obrót tak znaczny. 

Zarząd sam wystąpił z wnioskiem bardzo ważnym , 
aby przy obecnej ilości sklepów Stowarzyszenia powo
łać odpowiednią liczbę rewidentów, i wyznaczyć im 
tantyemę vice-dyrektora, którego posadę, jako zupeł
nie niepotrzebną, znieść należy. 

Sprawy te wraz z innemi rozbierane bęuą na na
stępnćm posiedzeniu, które naznaczono na 27-my b. m. 
bez względu już na liczbę przybyłych członków. 

l\Ioże i z tych trzynastu, dziesięciu pozostanie w do
mu. Zły przykład bywa zarażliwym. 

Szkoda. że dobry takim nie bywa; mielibyśmy za
raz mniej zachodu około naszych filantropijnych 
spraw, które się obecnie w ciągu wielkiego postu ci
sną nieustannie na porządek dzienny. 

Co tydziel1 mamy teraz po kilka celów dobroczyn
nych, polecających się uwadze i ofiarności publicznej. 

Tu ks. Radziwiłł urządza raut, muzyczno-dramatycz
no-obrazowy w Muzeum na korzyść przytułku sierot 
w Drewnicy, imienia niezapomnianej czci Jachowicza; 
nadobne damy i dziewice z high-life'u ilustrują hisz
pai1ski poemat księcia w szeregu żywych obrazów. 

Tam pani Ludwikowa Górska z hr. Ludwikową 
Krasii1ską urządzają inny raut w .salach redutowych 
na korzyść Towarzystwa św. Wincentego ~1 Paulo, 

które w zeszłym roku aż 1,08 l rodzin musiało we
sprzeć, a pomiędzy temi kilka literalnie od niechybnej 
śmierci głodowej uratowało; w tej chwili ma irh prze
szło trzysta na liście, sercu i kieszeni. 

Ówdzie znów koncert jeden. koncert drugi, wieczór 
t en, wieczór ów w resursie tej. w resursie mYej , a 
wszystkie z celem filantropijnym, godnym poparcia 
i kupienia biletu koniecznie , pój8cia- niekoniecznie. 

Mnzyka , jak zwykle, bywa najchętniejszą słu:lką 
każdej dobroczynności i z brzękiem datków zbieranych 
w skarbonkę publiczną miesza swoje cHwięki na każde 
za wołanie. 

'l'ę zaslngę nalezy jej przyznać z uznaniem. 
Z uznaniem te:/; muszę wspomnieć o innym czynie 

naszych melomanów, którzy przy Towarzystwie mu
zycznem utworzyli sekcyą imienia Moniuszki, mającą 
na celu rozpowszechnianie j eg·o dzieł ku większej czci 
wielkiego pieśniarza, gromadzenie materyałów , wspo
mnieli, pamiątek, dat z jego życia i utrzymywania na
l eżnego kultu dla twórczości i pamięci jego. Przewod
niczącym w tej sekcyi jest dr Karłowicz; na liście 
członków spotykam nazwiska poważne prawdziwych 
znawców i miłośników muzyki, którzy sobie nader 
wdzięczne obrali w tym kiernnku zadanie. 

Nie opuszczając dziedziny muzykalnej, w ostatnim 
akordzie niniejszego felietonu muszę zmieścić nazwi
sko p. Anny l\lalinowskiej , śpiewaczki ze Lwowa, któ
ra rozpoczęła debiuty swe, jako Gilda w 71 Rigolecie " 
na scenie warszawskiej zeszłego czwartku. 

Jest to początkująca dopiero primadonna, ale we
dlug tego, co słyszałem tylko na próbie , wiele obiecu
jąca na przyszłość. Jćj dźwięczny, równy, bardzo po
datny aż do najwyższych nut sopran koloraturowy 
stanowi piękny materyał, w dobrej snadź kształcony 
szkole, ale o tern niech wyrokuje Polii1ski w najbliż
szym swym przeglądzie muzycznym. 

Tymczasem tylko „pokazujemy " czytelnikom w obra
zku gościa naszej opery, co ich zapewne zachęci do 
„ usłyszenia" go w naturze. 

11!. G. 

--~4~--

POL IT Y KA. 

-wl.- Dnia 16-go mana. - Książę Kumber
landu, pozbawiony nietylko ojcowskiego tronu hano
werskiego, le'cz i mienia prywatnego, o ile pozostało 
w kraju przez Prusy zagarniętym, doczekał się cho
ciaż rzę8ciowego wymiaru sprawiedliwości. Cesarz 
Wilhelm H-gi, dotrzymując obietnicy , danej przez 
usta kanclerza srjmowi pruskiemu, zwraca Ernestowi 
Augustowi ks. knmberlanclzkiemu t. zw. fundusz wel-
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ficki, obciążony sekwestrem pruskim od 1868-go roku, 
w następstwie płonnych usiłowań króla hanowerskie
go Jerze go, by ocalić samoistność swojego państwa. 
Podług inwentarza z roku 1869-go, fundusz welficki 
składał się z 13,382,800 talarów w gotówce, oraz 
5-iu zamków w okolicznemi dobrami. Procenta od 
tego funduszu były obracane przez ks. Bismarck'a 
rzekomo na niweczenie agitacyi welfickiej, w istocie 
zaś-ponieważ szafowanie nie podlegało kontroli sej
mu -na wynagradzanie wiernych slug kanclerskich, 
,sub~ydyowanie dzienników i inne t. zw. wydatki taj
ne. Sejm też pruski w r. b. uchwalił większą, niż 

dotąd kwotę na wydatki tajne, ze względu, iż fundusz 
"·elficki nie będzie już po temu służył. Czy ks. Kum
berlandu otrzyma cały fundusz, czy też będą mu wy
płacane tylko procenta, jeszcze nie wiadomo. Zażą
dano jeno od nieg·o oś,Yiadczenia, że powróconego 
mienia nic użyje na spiskowanie przeciw Prusom; ja
koż książę zobowiązał się do tego w liście do cesarza 
Niemiec. Zasługa tćj częściowej sprawiedliwości 
spada na cesarza '.Yilhelma II-go, niemniej atoli i na 
zmarłego w r. z. ""indthorsta, którego ostatniem dzie
łem było przyg·otowanie ugody pomiędzy domem 
pruskim i hanowerskim. 

l'rzędowy dziennik serbski ogłosił datowany jesz
cze we wrześniu · r. z. dokument, którym ex-król l\li
lan zrzeka się nawet podc1ai1stwa serbbkiego i zarę
cza, że nie powróci do Seruii, chyba wezwany przez 
regencyą w razie choroby króla syna. 

---:-o«"~ 

NOWE KSIAŻKI 
c 

natlsylanc do redakcyi „Tygodnika ilustrowanego." 

- Marya Konopnicka, szczerego natchnienia i wyso
kiego polotu poetka nasza, p~·z;Yg·?to'Ya~a ~1~ druku ?-owy 
tom poezyj, zatytułowany: „Lnne 1 dzw1ęk1. Ten p:ękny 
zbiór formą, zbliżonych do oiebie utworów rozpoczyna wiersz, 
htanowiący w'tępną, niejako kartę: 

Roztęczone na zjawiska , 
IV milion kształtów życie lilyska, 
IV miliuu dźwięków drga. 
Po za niemi noe się mroczy, 
Przecież wszystkie biegną, oczy, 

Gdzie j(•j cieli i mgła. 

Iskri} ezucia, myśli wiewem, 
Za marzoną, linią, śpiewem, 

Leci tęskny duch. 
Czarodziej ,;ki k,ztałt ulata, 
Echo dzwoni g<lzieś z za świata -

Dalrj w wieczny ruch! 

Kończy go za~ autorka d;-.iwnie pięknym i rzewnym epi
logiem: 

Dźwięk jedyny, co nie kłamie 
IV wszystkich dźwięków świata gamie, 

To śrnicrtelny spiż. 
Linia, w któn} życie łamie, 
·wszystko, co ma życia znamię, 

To mogilny krzyż„. 

Od tych górnych wzlotów poetka zeszła do umysłu i ser
ca małych czytelników, dla których przygotowała i w naj
piękniejsze postacie i piosnki przystroiła "Szopkę." Utwór 
ten prosi się o muzykę Xoskowskiego i ołówek Stachiewi
cza, a dziatwa, która z taką, rozkoszą, śpiewa piosenki z u
łożonego dla niej "Śpiewnika," niezawodnie będzie i.wdzięcz
ną, poetce za ten dar nowy, tak piękny i swojski. 

SILVA RERUM. 

SPOŁECZNE. 

- :Nowe prawo o polowaniu, według informacyj ,,::IIosk. 
Wie(l.," zostało ostatecznie zatwierdzone. Prawo to sta
nowi między innemi, iż posiadacz ziemski musi mieć od
powiednie świadectwo nawet na polowanie we własnym 
majątku. 

- Grono obywateli ziemskich, jak donosi "Nowoje Wre
mia," złożyło do zatwierdzenia ustawę projektowane
go przez się Towarzystwa ubezpieczenia od kradzieży ko
ni i inwentarza domowego. Kapitał zakładowy wynosi rs. 
500,000 i składa się z udziałów 50-rublowycb. 

- Oprócz Towarzystwa desauskiego, clwie jeszcze firmy 
niemieckie rozpoczęły starania, celem uzyskania koncesyi 
na założenie w Warszawie stacyi centralnej oświetlenia 
elektrycznego ulic i lokali prywatnych. 

- Wypracowany i popierany przez warszawską, radę gu
bernialną, dobroczyi;ino_ści publicznej projekt otworzenia no
wego domu schromema dla starców i kalek, wyłącznie 
dla mieszkai1ców V\T arszawy, przedstawiony został do za
twierdzenia władzy wyższej. 

- Jedną, z większych robót budowlanych w sezonie bie· 
żącym będzie budowa koszar na pomieszczenie 8,000 żoł-

nierzy. Budynki koszarowe mają, być wzniesione z drzewa 
na fundamentach murowanych, które pochłoną, 6 milionów 
sztuk cegieł. Plare pod budowę wybrano na Pradze, przy 
szosie petersburskićj. 

- Według dokonan.1ch obliczeń, budowa kolei konnej 
od Czerniakowa do Vi' ilanowa ukol1czom} będzie w pierw
szych dniach kwietnia r. b. Ułożenie szyn na przygoto
wanych już podkładach i umocnienie toru wymaga nie 
więcej, niż miesiąc czasu. Ceremonia otwarcia tej linii 
odbyć się ma w dniu 11-ym kwietnhi. 

- Pałac niegdyś Briihlowski, przy zbiegu ulicy Wierz
bowej i Saskiego Placu, obecnie zajęty przez biura tele
graficzne, zostanie w części od ulicy Wierzbowej przebn
dowany. Mur ocl t('j ulicy będzie zniesiony, przez co zy. 
ska ona w tym punkcie na szerokości, oficyna zaś, znajdu· 
jąca się za tym murem, zamieni się w dom frontowy 
o dwu piętrach. 
, - Kaplica Św. Ładysława, znajdująca si9 przy kościele 
8w. Anny (po-bemanlyl1skim) na Krakowskiem Przedmieś
ciu, otrzymała gruntowną, odnowę kopuły kosztem rs. 600. 
Restauracyi dokonano sposobem gospodarczym, pod kienm
kiem dozoru kościelnego. 

- „Kur. IVarsz." dono~i, że powstał projekt założenia 
nowego domu podrzutków na prowincyi. !::)prawą, tt} ma 
się zająć specyalna komisya, w której skład wejdą, przed
stawiciele władz i obywatele z różnych warstw społeczei1-
stwa. Dom podrzutków ma być umie,;zczony w jedn,Ym 
z dawnych klasztorów; na ten cel upatrzono Paradyr-, ~w. 
Katarzynę w powiecie Kieleckim i Łagiewniki w powiecie 
Łódzkim. 

- ·w gubernii IVarszawskiej, jak donosi „Wiek," ist
nieje przy gminach 148 kas pożyczkowo-wkładowych. Z kof1-
cem rokn zeszłego we wszystkich kasach było gotówki rs. 
25,652; suma udzielonych pożyczek wynosiła rs. 1,rnt ,081. 
IV ciągu roku udzielono pożyczek na sumę rs. 1,D9!1,728. 
Kapitał zakłado\\·y wynosił rs. 187,156. 

- W Kaliszu odhędzie się widowisko amatorskie na do
chó(l ochotniczej ~traży ogniowej. 

- Z Końskfoh rlonoszą do „Gazety Radomskiej," iż mia
sto to przepełnione jest żydow;kiemi sklepami i kramika
mi. Ka G,OOO lndno:foi stałej i około tysiąca niestałej, 
znajduje się tam :!50 handlów i handelków, z których tyl
ko trzy piekarnie i <lwa sklepy są w posiadaniu chrześcian. 

- Zarząd kolei fa!Jryczno łódzkiej krząta się około bu
dowy drogi obwo<lowćj: jakkolwiek powierzono już dyrek
cyi kolei w Łorlzi oliliczenie kosztorysów robót ziemnych, 
nie wiadomo jednak, czy budowa rozpocznie się w r. b. 

- W Kole obchodzono jubileusz 50-letniej praktyki le
karskiej dra :llaurycego Koelnera. 

- W Dąbrowie Górnicz<"j Towarzystwo kopalni węgla, 
galmanu i but cynkowyeh ustanawia dla swych ofieyali
stów i robotników lrnsę woparć na podobiel1stwo istuieją,
cych już takich instytucyj przy Towarzystwie francuzko
włoskiem i zakładach Buta Bankowa. 

- IV Kijowie, w kwietniu r .. b. otwarta b~dzie wy
stawa zwierząt, używanych do polowania, oraz przyliorów 
mvśliwskich. 

"_ IY edług informacyj dzienników, do rady państwa 
wniesiono projekt przepisów w sprawie honoraryum lekar
skiego. 

LITERACKIE. 

- Edmund de Amici:-1, autor wzorowej książki dla mlo
(lzieży "Il cuore," napistil nową, prarę, przeznaczoną <1la 
umysłów młodocianych, mianowicie „Fra casa e scuola." 
W kilku opowiadaniach skreślonych barwnem piórem, a o
wianych ciepłem gorącego uczucia i okraszonych poezyą, 
porusza Amicis nie jeduę ważną, kwestyą,, obchodzącą zhliz
ka młodzież „w domu i w szkole." Rzecz tę wydaje w pol
skim · przekładzie firma Gebethnera i Wolffa. 

Tl~ArrRALNE. 

- Operetka Teatru Małego wystawi wkrótce wodewil 
Audrana p. t. ,,::lliss Helyet," z p. Zimajer. 

- Stanisław hr. Rzewuski napisał nowy pięcio-aktowy 
dramat p. t. "Le Justicier," który ma llyć grany w teatrze 
paryzkim „Ambigu." 

- Do teatru lwowskiego zaangażowane zostały dwie u· 
czennice p. Kotarbil1skiego, pp. Bogusławska i Stępniewska. 
Tamże czynią, przygotowania do wystawienia opery 1\Iasca
gni'ego "Cavaleria rusticana." Główne partye śpiewać bę
dą, pp. Rusi i \\'annuth. 

TEAT·R RUSKI. 

Na trzech ostatnich przedstawieniach trupy Ce

sarskiego teatru z Petersburga w teatrze Wielkim, 

publiczności było daleko więcej, co w znacznej 

części przypisać nale:!,y rozporządzeniu, wydanemu 

za zezwoleniem JE. Głównego Naczelnika kraju, 

na mocy którego, zwyczajem praktykowanym w 

teatrach Cesarskich, bilety dla pp. oficerów od g. 

6ł wieczorem sprzedają się po połowie ceny. 

W repertuarze przeważne miejsce zajął A. N. 

Ostrowskij. Grano dwie jego komedye: „Prawda 

dobra, szczęście lepsze" i „Ostatnia ofiara." Pierw

sza z nich maluje życie kupieckie w Moskwie, 

w czasie bardziej od nas oddalonym, chwile, 

w których syn dorosły tak się bał matki, że aż 

.,'\§ l I 6. 

chciał dla uniknienia jćj gniewu sporządzać fał· 

szywe bilanse, w których subjekt handlowy był 
wyśmiewany za to, że garnął się do książek, za

miast robić awantury, ko11czące się w biurze poli

cyjnćm; „Ostatnia ofiara" jest wytworem czasów 

nowszych. Gdy dla babci Baraboszewoj, w jćj 

latach młodych, wystarczał rlo zaspokojenia 8erde

cznych zapałów podoficer Gromow Siła Jerofeicz, 

w „O::;tatnićj ofierze" Julia Pawłówna Tugina~ 
młoda bogata wdowa, rnjnuje się już dla człowie
ka, zajmującego wyższe stanowisko społeczne, 
niejakiego Dulczyna, który i mundur niegdy8 nosił 
i majątek miał, co mu jednak nie przeszkodziło 
zostać najzwyczajniejszym rycerzem przeillytiłu, u 

którego ładnie brzmiące frazesa w ustach, a po

dłość pod cienkićm suknem modnego tuzurka„. 

O ileż wyżej od niego stoi taki np. Siła J ero

feicz, który, spotkawszy kocliankę z przed lat czter

dzimitu kilku, powin,da jćj po pto8tu, że mu kąta 
tylko potrzeba na stare lata i jak:icM tam kilkunastu 

rubli na kwartał, a i za to, choć już stary i niedo

łężny, pragnie się wywdzi<~czyć "·łasną pracą, pil

nując zewnętrznego porządku domu Barabosze
wych. 

Obie sztuki Ostromikiego drgają tą prawdą ży
ciową, która porwać mm;i nawet ludzi, o sferze, 

przez niego przedstawianej, niejasne mających 
wyobrażenie. Doxkonały ammmbl artystów peters

bul'skich, w którym zawsze prym trzyma p. Sawi

na, pp. Sazonow, vVnrłamow, Dałmatow, wra:!,enie 
to zwiększa jeszcze. 

Też same zalety gry zauważyć było można 
w „Rewizorze" Gog·ola, dawanym w ubiegły po

niedziałek. \Yprawdzie p. Dałmatow, jako Chle

stakow, miał mniej szczę8liwych momentów, ani

żeli w innych przedstawianych przez siebie posta

ciach, ale p. Sawina, p. Strielskaja, (wyborna żona 
8lusarza, oddanego w rekruty) p. }liedwiediew 

i w ogóle cały personel z pietyzmem prawdziwym 

starali się interpretować jedno z największych ar

cydzieł literatury ruskiej. 

Na przedstawieniu ponierlziałkowćm, jako w uro

czystoM wstąpienia na tron Xajjaśniejszego Pana, 

rozpoczętćm hymnem „Boże Cesarza clu·oń," znaj

dowały się tćż uczennice instytutu Aleksandryjsko

}laryjskiego. Panienki zajm.owały lożę p. gene

rał-gubernatora i dwie dyrekcyjne. 

Sprostouanie -Tytuł ksią,żki J. Łętowskiego, o której 
nasz sprawozdawca pisał w ostatnim numerze jest Roba
kiewicz, nie Robaczkieu;icz. 

T R E Ś Ć N U M E R U. 

Artykuły: Ze świata baśni, przez J. Karłowicza. - ll1e
chesy, powieść, przez lllaryana Gawalewicir.a (ciąg dalszy).
z nizin sandomierskich, przez C. B. - Przegląd teatralny, 
przez Edwarda Lnbowskiego.- Nasze ryciny.- Odpowiedzi 
od redakcyi.- Przegląd artystyczny, przez Czesława Jan
kowskiego. - Listy z Francyi, przez Litawora (dokończe
nie).-- Tadeusz Chrzanowski, przez Vv. R- Z tygodnfa na 
tydzień, przez ~I. G.-Polityka.-Nowe książki.- 8ilva re
rum. -- Teatr ruski. - Od retlakcyi.-· „N otatki myśliwskie 
z Indyj" Józefa hr.Wotockiego, przez A. Rembowskiego.
Ogłoszenie.-Bibliografia.-Rebus.- Dodatek: Róża i Ni
na, powieść Alfonsa Daudet'a (arkusz 1-szy). - Ryciny: 
·winieta Romana Kochanowskiego do wiersza „Krajobrazy 
zimowe."- Tadeusz Chrzanowski.- Do artykułu „z nizin 
sandomierskich:" Bogorya; Z pod Krzcina; Plan zalanych 
okolic.- Zima, rysunek Stanisława Rej chana.- Nowicyusz
ka, rysunek z obrazu J ose'go Benliury.- Anna l\Ialinowska. 
-Cztery rysunki do „lllanfre<la."-Rysunek do artykułu "N o-

tatki myśli wskie z Indyj." 

Za 
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Od reda:kegi. 

„Tygodnik ilustro\Yany" wychodzić będzie i na

-dal, w tych samych, co dotąd. rozmiarach i pod 

takiemiż warunkami. 

Łaskawych przedpłacicieli naszych upraszamy 

-o wczesne wnoszenie prenumeraty na kwartał 

przyszły. 

Warunki prenumeraty 
.\\' "\Y ARS Z A "'IE: 

Rocznie 
Półrocznie . 
Kwartalnie . 
Miesięczr.ie . 

rs. 8 kop.-. 

" 4 „ 
„ 2 " -. 
„ - " 67 !. 

Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 kwartalnie. 
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„NOTATKI MYŚLIWSKIE Z INDYJ," 
PRZ EZ 

Józefa hr. Potockiego. 

Od czasu, jak arcyksiążę Rudolf wydal swoję 
„ Orientreise," zyskały notatki myśliwskie prawo 
obywatelstwa w literaturach europejskich. Poka
zało się bowiem, że i bez imponująceg·o balastu 
erudycyi przyrodniczej lub archeologicznej, a nawet 
bez specyalnego artystycznego talentu odtwarza
nia natury, można napisać rzecz piękną i zajmują
cą. W szeregu też prostych i na pozór zwykłych 
notatek my:4liwskich dał nam zmarły przedwcze
śnie arcyksiążę powabne obrazy Egiptu i Azyi 
Mniejszej, a obok starożytnych pomników, które 
z zachwytem opisywał, spotykaliśmy się w jego 
pracy z oryginalnemi łowami na szakale wśród 
szczelin piramid i mogliśmy zajrzeć w nieprzebyte 
prawie gęst"·iuy trzciny cukrowej. 

„ 

PodobBe wrażenie czynią „Notatki myśliwskie" 
hr. Józefa Potockiego. Dżungle indyjskie zostały 
przez autora starannie i skrupulatnie zwiedzone 
i nie bez rzeczywistego talentu opisane. Pragnienie 
spotkania z tygrysem było u autora szczere, .a nawet 
namiętne. Na8tąpiło jednak w warunkach nie zbyt 
fortunnych, a jeszcze mniej bezpiecznych. Ranny 
tygrys, ścigany energicznie i umiejętnie, o mało co 
nie zaskoczył hr. Potockiego tak niespodzianie, że 
o daniu skutecznego strzału ani zamarzyć nie było 
można. Na szczęście, pyszny zwierz królewski 
zanadto był znękany upływem p')soki, aby mógł 
marzyć o zemście, i jego prześladowcy uszli cało, 
ale nie mieli powodu do zbytniej radości, gdyż ty
grys zniknął, pozbawiając ich wl:lpaniałych łupów. 

Jeżeli główny cel myśliwskich łowów w lndyach, 
tygrys, nie padł z ręki hr. Potockiego, to przynaj
mniej pantera przyozdobiła jego trofea łowieckie. 
Do pantery jednak dołączyć należy 8porą ilość 

pięknego zwierza i ptactwa, jakich mu każdy z eu
ropejskich łowców szczerze pozazdrościć może. 

Notatki myśliwHkie z lndyj zawierają prócz tego 

opisy bardzo staranne i piękne terenu łowieckiego 
i zapoznają nas z naturą tego wspaniałego kraju. 
Pozwolę sobie podać opis Dżungli, jaki nam hr. 
Potocki podaje, z niego bo,viem przekonać się mo
żna, jak trudnym jest pościg zwierza ". podobnych 
warunkach, i że jedynie w podkarpackich lasach 
myśliwy natrafić może równie trudne przeszkody. 

„Dżungle centralno-indyjskie, które mam przed 
oczyma, kreśli autor, i które w znacznej części 

pokryvrnją tak zwane centralno-indyj8kie płasko
wzgórze, to ogromne, milami wzdłuż i wszerz cią
gnące się obszary kamienistego gruntu, gdzie nie
gdzie równe, jak step, częściej wznoszą re się w pa-
81110 nie,vy8okich pagórków, poprzerzynane we 
wszystkich kierunkach strumieniami o kamieni8tem 
łożysku i unYistych brzegach, Z'\j'lde pra"l>ie zu
pełnie wyschłemi i tylko w porze deszczów 'rnbie
rającemi do wielkości rwących potoków. Nad ich 
brzegami piętrzą się nagie skały, gdzieniegdzie ol
brzymie głazy kamienne tworzą ciemne jaskinie 
i głębokie wertepy, tu i ówdzie wznosi się ·wyższy 
pagórek, jak kopiec z kamienia wulkanicznej for
macyi. Cały ten obszar niezmierny, zarosły gęsto 
krzakami kolczastych krzewów, karło"l>atemi drze
"·ami, powojem rozmaitych roślin pasorzytnych, 
wijących się w około drzew eg·zotyeznych, nizko 
nad ziemią rosnących, podszyty g~stą, do wzrostu 
czło·wieka wy8oką, o tej porze roku spaloną tra,Yą. 
Gdzie nieg·dzie po dolinach, g~18zcz się przerzedza, 
teren równy, nagi, jak step, pokryty tylko niewiel
kiemi kamykami-istna lrnmienna pustynia. Dziko 
i ehaotycznie to wygląda, jakby ten szmat ziemi 
wyszedł z chao8u stworzenia, niesformowany i nie
'vykończony ręką Stwórcy. Ni to las, ni step, ni 
pustynia, wszystkiego po trosze, w nieładzie, obok 
siebie porozrzucane. J edynemi drogami w dżun

gli są ścieżki i przesmyki dzikiego ~wierza w tra
wie wydeptane. Gdzie niegdzie wyrastające wy
sokie drzewo, lub wyższy szczyt pagórka stanowi 
jedyny 8posób zoryentowania się w tym przestwo
nm gąszczów, kamieni i głazów. Ważną rolę w 
dżungli db myśliwego odcgTywają potoki i łoży
ska strumyków, tu 8ię bmYiem zwierz dziki nocą 
do wodopojów ściąga i niedaleko od nich zwykle 
'" dziei1 zalega, więc też poluje się zwykle w oko
licy 8trumyków, cza8em nad 8amemi ich brzegami." 

Pozwolę sobie przytoczyć jeszcze kilka charak
tery8tycznych ustępów, zapoznających nas z nie
spodziankami, jakie przytrafiają się łowcy in
dyjskiemu. Otóż pod koniec jednego z miotów 
u8łyszał autor przed sobą, w trzcinowym gąszczu, 

łamanie i trzask gałęzi, jak gdyby najgrub8zy 
zwierz przez krzaki się przedzierał. Stał "·ięc 

przez chwilę złożony, co najmniej tygrysa się spo
dziewając, gdy trzy pawie, ślicznie ubarwione ko
guty, zerwały się o kilka kroków przed nim z o
krutnym hałasem. Żaden zwierz tyle hałasu w 
miocie nie robi, co paw. Stąpa riężko, jakby je
lei1 szedł, i w ogóle nieznośne to dla nerwów my
śliwego stworzenie, tćm bardziej, że ieh nawet 
strzelać nie wolno i nie wypada. IIindu8i bowiem 
tego ptaka za świętego uważają. 

(;ały urok indyjskiego polowania, pisze hr. Po
tocki na innem miejscu, leży w tej niesłychanej 

rozmaitości i ilości z'vierza, jaką się na każdym 
kroku spotyka. Na jednem 8tanowisku widzi się 
nieraz trzy lub cztery gatunki cerwidów, hyeny, 
wilki, dziki, lisy, nie mówiąc już (l tćm, że się 

w każdym miocie pantery, nawet tygry8a 8podzie
wać można. A ptactwa co za rozmaitość! Z orni
tologią w ręku trzebaby przestudyować całą faunę 
pta8ią podzwrotnikową, by prócz gatunków wo
dnego ptactwa wyliczyć wszystkie okazy kuropatw, 
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frankolinów, pawi, gołębi i papug, przeciągających 
w każdym niemal miocie nad głową myśliwego. 
W tern wła{mie dżungle są niezrównane, że miło

finik przyrody odnajduje w nich bogate skarby, 
a my~liwy znudzić l:lię nie może. Naganka nie 
chodzi w dżunglach równie i porządnie. Zajmo
wane ostępy duże, niezrównanej konfiguracyi, teren 
skalisty, wertepami przecięty, utrudnia pochód na
ganki; do tego ludzie z obawy przed tygrysem lub 
panterą, '" kupki się zbijają, ciemne gą8zcze ostro
żnie wymijając, za lada szelestem wyłaźą na drze
wa, i tracąc linią porządkową, nieraz wychodzą 
z innej 8trony, niż 8toją my~liwi. Dziwić im się 
nie można: nadzy i bezbronni, z kijem w ręku, 

pierwsi " ·y8tawieni są na napad dzikiego zwierza, 
gdy ten postrzelony, w tył się rzuca. 

Przytoczę na zakończenie oryginalne polowanie 
na antylopy z lampartem, jakie nam opisuje hr. Po
tocki. „Dosiadłszy konia - powiada autor,- wró
ciliśmy w dżungle obok wozu z lampartem, wola
mi zaprzężonego, krokiem postępując. Niebawem 
ujrzeliśmy kupkę antylop: kilka łań z młodemi 
w pierwszćj linii, dalej dwa słabe kozły, za niemi 
nieco dalej, piękny czarny kozieł. Jeden z dojeż
dżaczy zsiadł z konia i obok klatki na wozie się 
ustawił. Ledwo stanął obok lamparta, widać by
ło pod kapturem, jak tenże jakby niepokoić się za
czął. Podjechaliśmy o jakie 300 kroków do anty
lop, które, nie zważając na nas, spokojnie dalej się 
pa8ły. Wtem dojeżdżacz, otworzywszy klatkę, 

szybkim ruchem ściągnął kaptur z lamparta, zwró
ciwszy go poprzednio łbem ku antylopom. Stał 

sekundę, jak 'n-yty, oczyma łypnął, jakby de, rap
townego blasku słolica chciał się przyzwyczaić, 

i zoczyw8zy antylopy, wyskoczył zręcznym ruchem 
z klatki i z wozu, i jak piorun, w błyskawicznych 
susach pomknął ku nim. W życiu mojem takiej 
szybkości u zwierza nie widziałem; zdawało się, że 
nie biegnie po ziemi, lecz jakby potężnemi spręży
nami podrzucany, w vowietrzu się unosi. Śliczny 
to był widok, niestety! nie trwał długo; lampart do
gonhrnzy stadko, z zadziwiającym sprytem minął 
łanie i słabsze kozły, a puścił się za starym czar
nym kozłem, który, wysforowawszy się naprzód, 
mknął, jak: strzała. Nie pomogło mu to jednak: po 
kilkuset krokach dopadł go lampart i zaskoczyw
szy go z przodu, chwycił za gardło. Oba runęli 
na ziemię." 

Nie braknie również w „Notatkach myśliwskich 
z Indyj" opisów ruin, oraz spostrzeżeń nad miej
scowem społeczeństwem. Przytoczę tylko wraże
nie, jakie na autorze uczyniła świątynia Tadż-Me
hul, którą cesarz Szach Jechan w XYII-ym wieku, 
jako grób i mauzoleum dla zmarłej swej małżonki, 
wystawił. Na szafirowem tle wschodniego nieba, 
wśród róż i jaśminów, drzew ślicznie kwitnących, 
w ciemnej zieleni cyprysów, wznosi si~ Tadż-Me
hul, na terasie z różowego marmuru, jak jasny dya
ment w kwiatów bukiecie, cały z białego, jak śnieg, 
przezroczystego, jak alabaster, rzeźbion.ego, jak ko
ronka, marmuru, bez skazy, bez plamki, w blasku 
drogich kamieni, któremi w najpiękniejszej mozaj
ce zewnątrz i wewnątrz jest wyłożony, jakby natl
ziemskie zjawisko z Tysiąca i jednej nocy. Jeżeli 

trudno opisać, jak wygląda 8am gmach, tćm trud
niejszem jest oddać to uczucie podziwu i zachwytu, 
jakie każdego ogarnia na widok tego, jak go ktoś 
nazwa], poematu z marmuru. Na mnie przynaj
mniej żaden gmach lub świątynia, którą gdziekol
wiek w życiu widziałem, nie wywarła większego 

wraźenia wspaniałością jakby nadziemskiego zja
wiska, a zara~em prostotą stylu. Widząc Agrę ijej 
zabytki, ma się wrażenie dawnego Oryentu śred-
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nich wieków, o bajecznym przepychu azyatyckich 
władzców, ich despotycznych fantazyach i kolosal
nych bogactwach, które tylko oczy pierwszej mło
dości w rozbudzonej wyobraźni odmalować potra
fią, a których ślady si\ na każdym kroku tutaj spo
tyka. 

Zdaje siq, że powyższe fragmenta są zupełnie 
wystarczającemi, ahy dać należyte wyobrażenie 
o „Notatkach myśliwskich z Indyj." Autor ukazał 
się nam nie tylko, jako wyborny i ryzykowny 
myśliwy, ale także jako pisarz istotnego talentu, 
który piękno natury znakomicie odtworzyć potrafi. 
~ie wątpimy tćż, że pierwszy występ w literaturze 
hr. Józefa Potockiego nie będzie ostatmm i że za
miłowanie, czyli wyrażając się specyalnie „żyłlrn 
myśliwska," }JOciągnie go jeszcze nie raz, na cieka
we i karkołomne wyprawy. 

Cf7 .-11 1 ~ 

J Lasz ccaater;, pow:·escic:.lJ;J. 

\V numerze niniej>zym rozpoczynamy drukowae przeklacl 
najnowszej powieści 

Alfonsa Daudet'a 
p. t. 

„RÓŻA I NINA." 
Treść tej wysoce zajmującej pracy znakomitego 

pisarza osnutą jest na stosunkarh i losach rodzi
ny, rozluźnionej skutkiem rozwodu małżonków. 
Autor w wła~ciwy sobie sposób, z niepospolitym 
talentem obserwatora i psychologa, dowodzi, że 

rozwód bynajmniej nie zwraca \rolności jednvstce 
uczuciowej i myślącej w małże11stwie, gdy ta je-

dnostka jest ojcem albo matką, - przeciwnie, po
zbawia ją nawet tego, co w poprzedniem położeniu 
m0gło być dla nićj osłodą życia, t. j. zaufania 
i przywiązania dzieci. 

Pozwalamy sobie zwrócić szczególniejszą uwagę 
naszych czytelników na ten utwór, którego prze
klad ukazuje się jednocześnie z francuzkim orygi
nałem. 

Wydawcy Gebethner i Wolff. 
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Rysunek do artykułu „Notatki myśliwskie z lndyj." 
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